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CENfl PRENUMERATY: ulem
przesyłką po-

estową 2 z S o i e .  Cesiat pojffidiyńczeg© n u m e r u  50 g r o s z y ,
Konto czekowe w Pocztow ej Kosie O szczędnośc iow ej Nr. 307.955 — — 
Redaktor przyjmuje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-cj.

Hłeiafecja i AsStssiaistrecja: 
C gęstoeiiK w a, fd . P. M arji 32,  

Telefon 22-0®. 
Isdem sE o, Częstochowska 9.

r F N Y  n r i F n ^ y F N *  Za wlersz milimetrowy p rzed  tekstem 
, I  V J U ^ V J O / . L I I .  40 gr. W tekście, z a  tek s tem  i n a d e 

s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wy.raz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej.  Ogłoszenia skoś
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. d roższe . — — —

Premjer Soerlng w Polsce.
WARSZAWA. Wczoraj rano przybył 

do Warszawy premjer pruski, Hermann  
Goering w towarzystwie szefa leśnictwa  
państwowego p. von Keudella, szefa ł o 
wiectwa p. Hausenćbrfa oraz adjutan-  
tdw ppłk B odenschstza  i kpt. Manthe.

Pó zwiedzeniu miasta premjer G oe
ring podejmowany był przez ministra  
spraw zagranicznych J. Becka i jego  
małżonkę śniadaniem.

Po śniadaniu premjer Goering z to-  
warzyszącemf mu osobami odjechał do  
Białowieży, gdzie  w eźm ie  udział w po
lowaniu, urządzanem przez P. Prezyden  
ta Rzplitej,

Sejm wydał 9 posłów.
WARSZAWA. Na zak oń czen ie  pierw  

szego p osiedzen ia  Sejm  rozpatrywał  
kilka w n iosk ów , kom isyjnych  w spra
wie wydania na żądetnie prokuratora 
kilku posłów  sądom .

Izba postanowiła wydać n a stęp u ją 
cych posłów: P aw łow sk iego , Wroną i
Paca z klubu L u dow ego , W ejc iechow -  
skiego i Gąsiora z klubu B.B., Wach-  
niuka z klubu Ukraińskiego, F idelusa  
b. członka Str. L u d o w eg o  oraz Lasotę  
i Sachą z klubu N arodow ego. Lose* 
Sacha oskarżony jest o  szp iegostw o .

Jeszcze Jaden kartel,
KATOWICE. W Katowicach powsta  

ła nowa organizacja n. n. „Biuro sprze
daży zjednoczonych fabryk lin i drutu 
stalowego”. W skład nowego syndykatu  
weszły firmy; „Deischel i M eyerhold” z 
Sosnowca, „Klauke” z Włocławka, „Me- 
taiurgja” z Radomska, „Bracia Szajn” z 
Będzina, „Belgijska Sp. A kc.” z War
szawy i „Inż, L echm et” z Mysłowic.

Nowy syndykat obejmuje 95 proc. 
produkcji lin i 100 proc. drutu stalo
wego.

Wielka akcja przeciwko niele
galnym organizacjom w Austrji

WIEDEŃ. Władze bezpieczeństwa w 
butnej Austrji zakończyły wielką akcję  
przeciwko tajnym organizacjom narodo-  
wo-socjalistycznym, Stw ierdzonoprzytem  
liczne próby tworzenia tajnych wojsko
wych formacji szturmowych oraz organi- 
^cji politycznych i służby wywiadow
czej. W szeregu większych m iejscowości  
w Górnej Austrji aresztowano kilkuset  
brodowych socjalistów, których ukarano 
Policyjnie.

Policja wiedeńska wykryła organi- 
* ac)9 komunistyczną, prowadzącą dzia
li ność pod płaszczykiem feiubti tow a

rzyskiego Podczas obławy aresztowano  
osoby, z których 60 wypuszczono na 

o ność, 32 natomiast zatrzymano w a- 
reszoie.

wschodni bez Miemfec?
PARYŻ. W czas ie  o s ta tn ie j  rozm o- 

y z a m b a s a d o r e m  Rzeszy K o e s te re m , 
infUl s l> jah  tw ierdzi , O e u v e “ , po -  
d ? i n T ° W8* 9° ,  że F ra n c ja  d ążyć  bę-  
be 0 zaw arc ia  p a k tu  w schodn ie"©
d u i i W^  na fco’ cz  ̂ M iemcy zdecy- 
n e n g f 1̂  u c z e s tn iczy ć  w kakc ie  czy też  

ja ty w n e  s ta n o w isk o  w tej sp raw ie .

Sprawa „Gtroenss58.
l^°^o w an ia  w zwitjzku ze  

. ły *-a lądów  C itro en a  d o p r o w a d z i 
my zai?}01? y ś*ReS °  w y n ik u .  L ik w id a to 
r ó w  k , f w ° f r2y m a ć  mieli od do- 
kredyt a n *owych i s z e re g u  osob is to śc i  

w wysokości 54 m iljonów . Kre-

Straszliwy orkan nad Borysławiem
BORYSŁAW. — Przez całą noc z 25  

na 26 bm. szalała nad Borysławiem feu- 
sza, przechodząca chwilami w orkan o 
niebywałej sile.

Wskutek tego około  20 wież wiert
niczych na kopalniach zostało przewró
conych i zupełnie  zniszczonych, a da
chy kotłowni w wielu m iejscach zerw a
ne i kominy poprzewracane.

Również wiele dom ów wiatr silnie  
uszkodził.

Na drogach potworzyły s ię  zaspy  
śnieżne, dochodzące  w wielu miejscach  
do 5 metrów wysokości.

Korony wież wiertniczych na kilku
dziesięciu  kopalniach pozrywane. Naj

bardziej ucierpiały kopalnie: Locarno,
Georg, Fenomen, Bohemia, Meta i Lwów 
które są zupełnie  zniszczone.

Burzą poczyniła także wielkie spu
stoszenia w okolicznych lasach i ogro
dach. Szkody wyrządzone w przemyśle  
naftowym obliczają w przybliżeniu na 
pół miljona złotych.

Huragan szalał także nad Przem y
ślem i okolicą.

Autobus kursujący między Przewor
skiem i Dynowem utknął w drodze, za
sypany śniegiem.

Burza wyrwała szereg drzew z k o 
rzeniami i zerwała wiele dachów.

Straszna katastrofa kolejowa
spow odow ana przez huragan.

SKOLE. W so b o tę  o godzi 7-ej ra
no wydarzyła s ię  w Synowódzku Wyż- 
ku katastrofa kolejowa. P oc iąg  o s o b o 
wy kNr. 1714, zdążający w kierunku  
Lwowa, najechał na pociąg m ieszany  
Nr. 1773, stojący na stacji w Synow ódz-  
i<ru, Oba parowozy w tłoczyły  się w s i e 
bie, twer :ąc rodzaj kłębowiska, w po-' 
ciągu m ieszanym  dwa w agony  są silnie  
uszkodzone, nadto rozbity jeden  wóz  
ciężarowy. W pociągu o sob ow ym  silnie 
uszkodzone są trzy wozy.

Miejsce katastrofy przedstawia grozą  
przejmujący widok. Ze Stryja w ysłano  
niezw łoczn ie  pociąg ratunkowy.

Przedew szystk iem  zaopatrzono c ię 

żej rannych, pom ocnika  m aszynisty ,  
Geiba ze  Stryja, palacza Krechowickie-  
go ze  Lwowa sierż. i .Ju ryp u ta , urzęd
nika z P. K. G. ze Stryja.

Pozatem  c ięższym  i lżejszym k on
tuzjom uległy  23 osoby , w tern 16 tu 
pasażerów 1 7 kolejarzy, którzy jechali  
służbowo.

Przyczyną katastrofy była wichura, 
przechodząca chwilami w huragan, sza 
lejący przez całą noc, aż do godz. 10 
M aszynista pociągu Nr. 1714 spow odu  
wiatru i śn ieżycy  nie zobaczył sygnału  
„stój”, a kiedy go dojrzał, było już za-  
późno.

Wielki skanda l  publiczny w Ameryce-
Kradli pieniądze przeznaczone ma zwalczanie bezrobocia.

WASZYNGTON, Wczoraj rozpoczął  
się  pierwszy akt jed n ego  z najw ięk
szych skandali życia pub licznego  S ta 
nów Zjednoczonych  w ostatnich latach.

Aktem  tym było pow ołanie  specja l
nego  jury, m ającego s ię  zebrać w dn. 
7 lutego, c e lem  zbadania Szeregu  
oskarżeń o korupcję w administracji 
robót publicznych. W ciągu ostatnich  
dwu lat p opełn ione  zostały na szkodę  
rządu nadużycia  w w ysok ośc i  kilku 
m iljonów dolarów przy rozdziale kre
dytów, przeznaczonych na podjętą przez 
prezydenta Roosevelta kam panję  prze

ciwko bezrobociu.
Prokurator genoralny  nakazał w szczę  

cie śledztwa w spraw ie bu d ow y  kanału  
w Texas, którego koszta  ob liczan e  b y 
ły na 4 miljony doi. Istnieją jakoby  
dow ody powstania  spisku, którego c e 
lem  było d okonanie  szeregu  nadużyć.  
W spisku tym zam ieszany  jest jakoby  
szereg osob istości urzędowych S p e 
cjalne jury, jakie zostało pow ołane  do  
życia, nie było pow oływ an e od czasu  
s ły n n eg o  skandalu o  „ teapo  d o m e “ 
którego w ynik iem  były liczne aresz
towania w r. Iy29.

dyt ten umożliwi w zm ożen ie  od  naj
b liższego  poniedziałku pracy w za k ła 
dach.

Spisek antyrządowy wykryto 
w Meksyku.

MEKSYK. Wykryto tu  spisek p rz e 
ciwko rządow i. S ied em  osób  a re sz to w a
no. Spisek  ten  posiadający  rozga łęz ien ia  
w S ta n a c h  Z jednoczonych , z o s ta ł  przy
gotowany zwolenników A ntonio Villareal 
kandydata  na p rezydenta ,  Który zo s ta ł  
pobity  w o s ta tn ich  w yborach  oraz zw o
lenników Jo se  V asconcello , który p r z e 
padł w wyborach o rezydenę ja lnych  w ro 
ku 1930.

Ustalono prawdziwe nazwisko 
marsySslcieg© mordercy.

BELGRAD. Praw dziw e nazw isko  m or 
d e rcy  króla A leksandra  zos ta ło  już usta  
lone. M orderca , który w ystępow e! pod  
nazw iskiem  Kalem en, nazyw eł s ię  w rze  
czyw istośc i D im itrew  Kerin W eliczko i 
u rodz ił  s ię  19 październ ika  1897 r. w 
Kemenicy, m ałe j wsi bułgarskiej .  O jc iec  
jego żyje do tychczas .  M orderca  należał 
do organizacji O iim  i był f e n o m e n a l 

nym strzelcem. Przed kilku laty zamor
dował on w Sofji pewnego posła kom u
nistycznego, oraz jednego z członków  
organizacji Orim na tle zawiści.

Bomby na Kobie.
HAWANA. Antyrządowa akcja tero- 

rystyczna zdaje się przybierać na sile. 
Wczoraj banda, uzbrojona w karabiny 
maszynowe, napadła na pociąg w po
bliżu Hawany i zbiegła  po obrabowaniu  
pasażerów.

O negdaj w ieczorem  w San tiago  rz u 
cono  13 bom b. O d w ybuchów  tych bom b 
uszkodzonych  z o s ta ło  p a rę  kościo łów  i 
budynek  jednego  z banków.

Autobus spadł w przepeśc.
ATENY. N ie d a le k o  m ie jscow ośc i  

Sach in i ,  a u to b u s  z k i lk u n a s tu  p a s a ż e 
ram i począ ł  s ię  ś l izgać  po  o lo d z o n e j  
d ro d z e ,  w resze te  sp ad ł  w p rz e p a ść  g łę 
bo k ą  ok o ło  30 m e tró w .

C ztery  o so b y  p o n ios ły  ś m ie rć  na 
m ie jscu , re sz tę  p a s a ż e ró w  i szo fera  w 
s ta n ie  b e z n a d z ie jn y m  o d w ie z io n o  do  
szpita la .

W rocznicę tragicznych 
wypadków w Paryżu.

PARYŻ. Organizacje narodowe przy
gotowują s ię  do uroczystego obchodu  
pierwszej rocznicy tragicznych wypad
ków lutowych w Paryżu. „Jeunesses Pa-  
triotes", „Action Francaise”, „Solidar
ność francuska”, stowarzyszenie kawale
rów legji honorowej i szereg innych or- 
ganizacyj, na leżących do t. zw. Frontu 
Narodowego, zapowiedziały defiladę na 
płacy Zgody w ieczorem  w dniu 6 lu te 
go rb. Unja narodowa b. kombatantów  
ma powziąć odpowiednią decyzję dziś. 
Władze administracyjne dotychczas nie  
zajęły stanowiska wobec projektowanych  
manifestacyj.

Reorganizacja S. A. i S. S.
BERLIN. Sprawa ^reorganizacji 

szturmówek S. A. i sztafet S. S. w 
N iem czech wchodzi w stadjum rozstrzy 
gające.

Szturmówki i sztafety służyć będą  
w przyszłości w wypadku ogólnej m o 
bilizacji jako rezerwy wojskowe. Człon
kowie S . A. muszą odbywać obecnie  
przymusowo s łużbę  w Reichswehrze.

Z pośród S. S. wyodrębniona z o s ta 
nie specjalna gwardja przyboczna Hitle
ra, reszta członków S. S  wcielona z o 
stanie do niemieckiej policji państwo
wej.

Lody ruszają 
kutry w niebezpieczeństwie.

WIELKA WIEŚ. C zęść  lodu zatoki 
Puckiej, naskutek gwałtownej wichury, 
oderwała s ię  pod Jastarnią na półwyspie  
Helskim i ruszyła wgłąb zatok! Gdań
skiej

W obrębie lodów, które niezwykle  
szybko się naprzód posuwały, znalazło  
s ię  10 kutrów motorowych, które z H e 
lu wyruszyły na połów szprot.

Otoczone ze  wszystkich stron lodem, 
kutry znalazły s ię  w wielkiem  n iebez
p ieczeństwie i zaczę ły  wzywać pomocy. 
Przybyły holowniki i łam acz lodów, któ
re zdołały rybaków i kutry wyratować  
z opresji.

Lada chwila spodziew ać s ię  należy  
zupełnego ruszenia lodów i spłynięcia  
ich wgłąb zatoki.

Klęska powodzi
w Ameryce.

N. JORK. Fala powodzi w okręgu 
Missisipi rozszerzając s ię  w kierunku 
południowym, objęła obecnie stany Ar- 
kanzas i Tennesse. W obu tych stanach  
w ciągu ostatnich 24 godzin fale p o 
ch łonęły  30 ofiar. W okręgu, przylega
jącym do górnego biegu Mississipi zg i
nę ło  dziś 20 osób. Liczba bezdomnych  
oceniana jest na przeszło 25.000 osób. 
Rzeki Foldwate i Sunflover przerwały 
tamy i zalały szerokie pałacie kraju. 
Miasteczko Merks, l iczące 1 200 m iesz
kańców zostało  zalane. Straty materjal-  
ne. według dotychczasowych obliczeń,  
przekraczają 5 miljonów dolarów.

Ładunek złota utonął.
LONDYN. S am o lo t  brytyjski, w io 

zący z P aryża  do  L ondynu  ład u n ek  z ło 
ta  w sz ta b a c h ,  w artośc i 6-ciu tysięcy 
fun tów  sz te rlingów  n ap o tk a ł  nad  k a n a 
łe m  La M anche  silną b u rzę .  Lotnik z d o 
ła ł  przezwyciężyć fa ta lne  w arunki a tm o 
sferyczne , jed n ak  po p rzeb y c iu  kanału  
m u s ia ł  wylądować w Essex . T am  na lo t
n isku p rz ek o n an o  się, że kabina  b ag a
żowa je s t  pus ta  i z ło to  zn iknęło .

O kazało  się, że silny w icher  u szko
dz ił  k ab in ę  tak , iż w czas ie  p rze lo tu  
nad  k ana łem  La M anche sk rzynka ze 
z ło tem  w padła  do m orza.
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Tragiczna śmierć
czołow ego Jeźdźca niem ieckiego

BERLIN. W so b o tę  p o po łudn iu  ro z 
poczęły  s ię  w B erlin ie  m iędzynarodow e  
zawody h ippiczne.

W p ierw szym  konkurs ie  zginął n ie 
spodz iew anie  t rag iczną  śm ie rc ią  jed en  z 
najlepszych  jeźdźców  n iem ieck ich ,  Axel 
Holst,  znany również w Polsce .

W czas ie  skoku p rzez  przeszkody, 
H olst w ziął za m ały  rozpęd , w skutek  
czego  koń runął,  w yrzuca jąc  da leko  
jeźdźca . Holst zo s ta ł  przen iesiony  natych  
m ias t  do szp ita la ,  gdzie w kró tce  zm arł.

Syn nam ów ił przyjaciela
do zgładzenia ojca.
RÓWNE. P o tap  Syrotiuk, m ie szk a 

n iec  wsi P ie c z o n k a  (pow S arny) ,  c z u 
jąc  s ię  już s ta rym  i n ied o łężn y m  uleg ł 
nam ow om  swego syna Z ach a ra  i wydzie 
lił m u  swój cały  m a ją tek  o pow ierzchni 
9  dz ies ięc in  grun tu . W zam ian  za to  syn 
m ia ł  op iekow ać s ię  o jcem  do  śm ierc i,  
tak  by m u na n iczem  nie zbyw ało . — 
T ym czasem  Z a char  o trzym aw szy z iem ię  
wypędził s ta rego  o jca  z domu. M altre
towany s ta rz e c  za poradą  sąs iadów  c o 
fną ł  zap is  i w szed ł  sp o w ro tem  w po
siadan ie  sw ego m ają tku .

W ów czas wyrodny syn zw róc ił  s ię  do 
sw ego k rew nego  i przyjaciela  Józe fa  
Syrotiuka, aby o jca  zg ładził .

S p o so b n o ść  nadarzy ła  s ię  kiedy P o 
tap  Syrotiuk w yjechał do  pobliskiego 
esag B sswsw ag * sas-w  n ssmmhi m umimm 9  mm

li Kino „EDEN" mg li
H83858 Dziś! — Film nad filmy. g®

U lu b ien iec  P u b l iczn o śc i  —  gen- 8 |

gag ek ran u  —  Iwan Mozżuchia [ |
l i  w sw oim  najnow szym  wielkim  |

z ;  CASANOVA I
M o w a  edycja dźw iękow a | |  
w y ł f o n a n a  n a s e z o n  b i e ż ą c y  wa 
p rzez  J .  M o z ż u c h i n a  i jego no- i i
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Tajemnica porwania Kutjepowa.
Zwłoki w  kufrze dyplom atycznym  pojechały do Moskwy.

PARYŻ. —  „Le J o u r ” zam ieszcza  
o św iad czen ie  znanego  rosyjskiego rew o 
lucjonisty , polityka i em ig ran ta  B urce- 
wa, w sp raw ie  ta jem n iczeg o  zn iknięc ia  
osiad łego  w P aryżu  g e n e ra ła  rosyjskiego 
K utiepow a.

J a k  w iadom o, w dn iu  26 s tyczn ia  r. 
1930 Kutiepow nie pow róc ił  z jakiegoś 
ta jem niczego  spotkania . O d  tego  czasu  
jego ś lad  ca łkow ic ie  zag inął.

Na po d s taw ie  p rzep row adzonych  przez  
s ieb ie  poszuk iw ań  B urcew  tw ierdzi,  że 
uprow adzen ie  g e n e ra ła  K utjepow a w P a  
ryżu m ia ło  n as tęp u jący  przebieg:

G. P. U. zap ros i ło  K utjepow a jako 
św iadka w pew nym  p roces ie  p rzec iw  o- 
f ice rom , o sk a rżo n y m  o zd radę .

W ysłannicy G. P. U. nap isa l i  z P a 
ryża do K utjepow a list,  w którym  d o 
n ies iono  mu, że dwaj o ficerow ie  sow iec  
k iego sz tab u  gen e ra ln eg o  p ra g n ą  z nim 
mówić.

R zekom i oficerow ie  postaw ili  za wa 
runek , by K utjepow  u d a ł  s ię  sa m  na 
m ie jsce  sp o tk an ia  i by ca łą  sp raw ę  z a 
c h o w a ł  w ta jem n icy .

W obec tego, że  już n ie  poraź  p ier
wszy wzywano go na takie  spotkania , 
K utjepow u d a ł  s ię  na w skazane  m ie jsce .  
N as tępn ie ,  już w auc ie ,  zo s ta ł  K u tjepow  
zach lo ro fo rm ow any .

Daw ka c h lo ro fo rm u  była jednak  za 
silna i Kutjepow zm ar ł  na  u d a r  serca .

Spraw cy p rzew ieź li  z wielkim t r u 
d em  c ia ło  K utjepow a do  am b asad y  so 
w ieckiej.

W ysłannicy m o sk iew scy  mieli po le 
cen ie  dos ta rczyć  żywego K utjepow a, a l
bo  przynajm nie j przedłożyć potwierdzę* 
nie  jego zgonu.

P o n iew aż  i je d n o  i d rugie  było nie- 
m ożliw em , p rzesła li  o b sz e rn e  sp raw o 
z d a n ie  do Moskwy, a ró w nocześn ie  z w ło 
ki K utjepow a  wysłali w k u frze  kurje ra  
dyplom atycznego .

D źw ięk o w e  
Mino -  Teatr STYLOWY
Od dz iś  w y św ie t la  daw no  zapow iedz ią ,  
ny  i o c z e k iw a n y  p r z e z  w szys tk ich  naj

w y b i tn ie j s z y  film se z o n u  o miłości 
i z d ra d z ie  k o b ie ty  p. t.

KOBIETY w JEGO ŻYCIU
W  ro i.  g łó w n e j  ja -  | | a i . j A  f t « a g i  
ko l e k k a  k o b ie ta  i  i f i j i j g l s  iQ<C§g

Nad p ro g ra m :  W s p a n i a l e  d o d .  d ź w ię k .

II
in Nad p ro g ra m :  A k tu a ln o śc i  FOXA 

i d o d a t e k  d ź w ię k o w y . II

m ają tku  dla dokonania  kradz ieży  siana. 
Kiedy s tary  Syro tiuk  u k ład a ł  k radz ione  
s iano  na furze, ukryty w k rzak ach  przy 
jac ie l  jego syna, ce lnym  s trz a łe m  po ło 
żył P o ta p a  trupem .

J ó z e f  i Z a c h a r  Syro tiukow ie  zostali  
a resz tow an i.

Dziecko w  kotle z gorącą  
kapustą.

TORUŃ. W re s tau rac j i  Cioska w 
Brzozie  k. C zern iew ic  wydarzył s ię  one- 
gdaj trag iczny  wypadek.

W dniu  tym  zakw aterow ani u p. Cio
ska żo łn ie rze  komp. te leg r .  4 D. P. ugo 
tow ali  duży kocio ł kapusty , k tó rą  o d s ta 
wili w s tan ie  w rzącym  obok  pieca . W 
pewnym  m o m en c ie  w sku tek  w łasne j n ie  
ostrożnośc i  w pad ł do k o t ła  m ały  c h ło p 
czyk, syn w łaśc ic ie la  re s tau rac ji ,  który 
dozna ł  tak  silnych poparzeń , że  przewie 
ziony do  szp ita la  zm a r ł  w okropnych 
m ęcza rn iach .

W I l u  wierszach.
— W czora j  o d b y ła  s ię  w Łodzi uro  

czy s to ść  in g re su  n o w e g o  p a s te rz a  dje- 
cezji. łódzkie j J .  E. ks. b is k u p a  W łodzi

mierzą Jas ińskiego.  Wszystkie d om y 
udekorow ano  f lagami.

— Wczoraj popołudniu  zmarł  w 
Warszawie po krótkich cierpieniach 
wybi tny pejzażysta polski śp. Bronisław 
Kowalewski.

1 K ina „LUNA” 1
m Dziś naj lepszy i najnowszy film

JACKIE COOPERA boha te r  fil- |jg|
H  m u  „Ł&fcrnP p. t. n

U D Z I E L N Y !  
I  C H Ł O P I E C  I
^  Wzruszająca do łez historja du- ®  
^  szy dziecięcej! Karkołomna jaz- 
®  da  na n ieujeżdżonych koniach W  
®  am er yk ańskich  preryj,  | j |

j l |  Nad program: D o d a t k i  d ź w i ę k .  ^

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W tore fc  29 styczrria. F ranc iszka  Salezego. 
W s c h ó d  s łońca o g. 7,26. Z achód  o g. 16,30.

Mocae dyżury apłeM.
W  nocy  z poniedzia łku  na w to rek :  III 

Aleja. N aru to w ic za .
W  nocy  z w to rk u  na ś ro d ę :  S ta r y  Ry

nek ,  S ied m iu  K am ienic .

Likwidacja dawnego pcw. ko
mitetu Funduszu Pracy. W związku 
z n i ed aw n em  powołaniem do  życia 
dwu komite tów F und us zu  Pracy,  jed
nego dla mias ta,  a drugiego  dla po
wiatu,  na porządku dz ien ny m stanęła 
sprawa ostatecznej  likwidacji dawnego 
pow ia towego  komite tu  F und us zu  Pracy, 
który obe jmował  jak  powiat t ak  i miasto.

W sprawie tej  pod przewodnictwem 
prezydenta  Mackiewicza odbyła  się 
wczoraj  konferencja z udziałem zastęp- 
cy naczelnika  wydziału finansowego 
głównej  dyrekcji Funduszu Pracy w 
Warszawie p. Sokołowskiego,  byłego 
naczelnika  miejskiego wydziału podat
kowego  w Częstochowie oraz delegata 
wojewódzkiego komite tu  Funduszu 
Pracy p. SIęczki.

Żywe  trofea ostatniej obławy.
Wydział  ś ledczy w ub. sobotę  zakoń
czył badan ie  personal jów podejrzanych 
osobników,  za trzymanych podczas osta
tniej obławy.

J a k  się okazało ,  wśród zatrzyma
nych znajduje  się Ignacy Zieliński, któ
ry n iedawno zdezer terował  z 31 p.p. 
s t ac jono wanego  w Łodzi.

Zat rzymani  zostali również Józef 
Sylwestrzak ze Zduńskiej  Woli, poszu
kiwany prze isąd w związku z popeł
nien iem szeregu oszustw i Józe f  Szwaj- 
kowski.  poszukiwany przez Sąd Grodz
ki w Kole, jako sprawca kilku kradzie
ży z włam an ie m.

Umysły zatrzymane 
w rozwoju.

Dzieci anormalne ,  upoś ledzone u m y 
słowo, są  pos t ra chem  dla rodziny,  o to 
czenia- i szkoły. Trudno u t r zymać je w 
jakichkolwiek ryzach; takie są n i e z d y 
scypl inowane,  niesforne,  upar te ,  t rudne 
do  prowadzenia .  W ym ag a ją  zupełnie  
o d m iennych  norm p o s t ęp o w a n ia  i m e 
tod wychowawczych.

Bardzo dużo jest  w Polsce dzieci 
n iedorozwinię tych umysłowo.  Fachow 
cy twierdzą,  że bodaj  w każdej  szkole 
znajduje  się ich oko ło  10 procent .  P o 
ważny to o d s e t e k — wprowadzający nie
raz n iepokojące  za m ieszan ie  do  szko
ły, często ws t rzymujący zwykły bieg jej 
pracy.

Jesz cze  ki lkadziesiąt  la ł  t e m u  s ą 
dzono,  że dziecko a n o r m a ln e  przez c a 
łe swoje życie musi być zdane na o- 
p iek ę  rodziny lub społeczeństwa.  Lecz 
już p ierwsze szkoły specja lne ,  w k tó 
rych podchodzono  indywidualnie  do 
każ dego dziecka,  s tarając się natrafić 
na  j ego  „słaby p u n k t ”, dokonały  wiel 
k iego przewrotu .  Prze kon ano się, że 
dziecko anor malne  można  nie ty lko 
wielu rzeczy nauczyć,  ale że —  dzięki 
um ie j ę tn y m  m e t o d o m  psychologiczno- 
leczniczym— m ożn a naw et  zmniejszyć 
s topień jego upośledzenia ,  i. co n a j 
ważniejsze,  o tworzyć przed n iem  drogę 
do samodzie lnego zarobkowania  w dal- 
sze m życiu .

Dzisiaj dziecko upoś ledzone u m y s ło 
wo (oczywiście za wyją tkiem bardzo 
ciężkich wypadków) nie bywa zgóry 
skazane na zagładę.
W każdym prawie wypadk u istnieje 
pew ne  prawdopodobieńs two  częścio
wego, a nieraz i ca łkowitego,  uzdrowie
nia.

Nauczanie  spec ja lne  za jmuje  o b e c 
nie poważne  miej sce  w dziedzinie szkol 
n ictwa ogólnego.

Był duży,  normaln ie  zb u d o w an y  — 
taki sobie  awykły  dzies ięcioletni  ch ło 
pak.  Nic nie zdradzało,  że różni się 
czem ś od swych rówieśników.  Może 
tylko oczy,  czarne ,  m a to w e  punkciki ,  
pa t rzące  się poprz es  osoby i rzeczy,  a 
z ap ew n e  nic n iespost rzegające,  n a s u 
wały niejakie wątpliwości.

Nie reagował  na słowa i zapytania-. 
Nagie po nieruchomej  twarzy przeleciał 
błysk za interesowania :  chłopiec zau
ważył jakiś błyszczący przedmiot  i wów 
czas z t rudem ,  n ieudolnie  wypow ie
dział s łowo— „cacy”. Wtedy ktoś r z u 
cił m u  z boku :— Powiedz „ m a m a ”. Nie 
chwytające  wrażeń czarne  oczy obiegły 
krąg otaczających go osób.  Przez se
k u ndę  zaiskrzyło się w nich coś, jakby 
zrozumienie ,  lecz zaraz zagasło.  Usta 
skrzywiły się w bo le sny m grymasie.  
S łowo „ m a m a ”, sam orz u tn ie  wypływa
jące  z ust  dziec ięcych najpierwsze  w 
słowniku niem owlęc twa — dla niego,  
dzies ięciole tniego chłopca ,  było jeszcze 
n ied o s t ę p n e .

W tej samej  klasie (było to w szko
le specjalnej ) za t rzymałam się obok 
jedenas to le tn ie go  chłopca o otwar tej ,  
intel igentnej  twarzy.  Siedział  nad  czy
s tą kar tką  brystolu w głębokiem z a m y 
śleniu.  Z ape wne  miał  zamiar  rysować.

— Lubisz rysować?— spytałam.  W p a 
trzył się we mnie  badawczo błęki tne-  
mi, roześmianemi  oczam i  i o d p o w ie 
dział:

— Isować? Taa...
Ten dziec ięcy sposób mówienia  d o 

skonale  odzwierciedlał  poziom jego in
teligencji.  Pomim o  wyglądu zewnętrz 
nego,  który dowodził  prawdziwego wie
ku chłopca,  umysłowość jego za trzy
mała się na granicy trzeciego roku ż y 
cia.

J ed e n a ś c i e  lat życia ■ a trzy intel i
gencji !—jak wypełnić tę straszliwą prze 
paść,  jak  usunąć  rażącą dysproporcję 
rozwoju f izycznego i umysłowego? Co 
począć  z dziećmi,  które n iezdolne są 
współżyć z innemi  no rm al ne mi  w d o 

mu,  w szkole, w ogrodzie.  Wszędzie są  
bowiem zawadą,  u t rapieniem,  udręką.

Niedorozwój n iezawsze się objawia 
od pierwszych chwil dziec ińs twa.  Czę
s te bywają  wypadki,  gdy w któ rymś 
t am  roku życia najbliższe o toczen ie  
s twierdza  z przerażeniem, że m imo b ie
gu lat umysł  dziecka stoi ciągle w tern 
sa m e m  miejscu.  Z początku nie wy
daje się to zbyt groźne.  Lecz lata m i 
jają i za hamow an ie  inteligencji  dziecka 
uzewnętrznia  się w całej grozie.

U niektórych dzieci niedorozwój  u- 
mysłowy ujawnia dopiero  nau ka szkol
na.  Uczniowie,  napozór  najzupełniej  
normalni ,  nie m ogą podążyć za p lanem 
sys tematycznych zajęć, wykazują sze
reg niedociągnięć,  pozostają na szarym 
końcu.

Dawniej  wszystko t o  składano  na 
karb  tępo ty ,  braku pilności,  czy n ie
zdolności u dzieci. Od czasu jednak,  
gdy zaczęto  s tosować pedologję,  nie 
klasyfikuje się już ich na podstawie  o- 
znak zewnętrznych,  lecz dociera do 
przyczyn głębszych.  Nieraz przytem 
wyskakują  rozmai te  niespodzianki.

Pedologja  od kilkudziesięciu już lat 
pos ługuje  się m e to d ą  tes tów przy ba- 
d a n m  inteligencji  dzieci. Testy te (Bi- 
n e t ‘a, T e r m a n a  i Rossolino dla badań 
indywiduafnych,  a Nieczajewa dla b a 
d ań  masowych)  są zadaniami ,  które 
dzieci, przy przeciętnej  inteligencji,  win
ny rozwiązać bez najmniejszej  t r u d 
ności.

Nie jednokrotnie ,  dzięki tej m e t o 
dzie, rodzice i szkoła dowiadują  się ze 
zdziwieniem,  że dziecko, które po d e j 
rzewali . o niedorozwój ,  jest zupełnie 
no rmalne ,  tylko w umyśle  jego istnieją 
pew ne  zahamowania ,  czy przeszkody, 
k tóre f’przy um ie ję tnem  wychowaniu  
można całkowicie usunąć.

Bardzo częs to znów włączano do 
g ro m ad y  dzieci upośledzonych u m y s ł o 
wo te, k tóre nasku tek  defektów m o 
ralnych stały się t rudnem i  do prowa
dzenia.  Badania ,  prowadzone po wojnie,

wykazują,  że ogromna  część dzieci, 
przysyłanych do badania ,  jako stoją
cych poniżej przeciętnej  normy,  znaj
duje  się „na po z iom ie”. J e d y n i e  wa
runki ekonomiczne,  środowiskowe,  złe 
odżywianie ,  choroby dziedziczne—osła
biając ich organizmy i uginając  charak 
tery— uniemożl iwiają no rm a ln ą  pracę 
młodo cianego  umysłu.

W jednei  z poradni pedagogicznych 
bad an o  kiedyś dwunastole tn ią  dziew
czynkę,  która przez trzy lata siedziała 
w pierwszym oddziale,  i nie było naj
mniejszej  nadziei,  aby wreszcie kiedyś 
przeszła d o  na s tępn ego .

Na sinobladej  twarzyczce jarzyły się 
porączkowo  c iem n e  rozt ropne oczy. 
Wyraz ich nie zawodził  Odpowiadała 
na wszystkie py t an i a— copraw da  bar
dzo powoli, z namys łem ,  lecz trafnie. 
Opinja szkolna,  którą przyniosła ze so
bą,  mówiła o niej „nieuważna,  zupełny 
brak pamięci,  n ieumieję tność  logiczne
go m y ś len ia”.

Miała w s i lnym s topniu zaatakowa
ne płuca, jadła raz dziennie  i zwykle 
nic gorącego,  mieszkała  w suterynie 
bez podłogi.

* **
Dzisiaj istnieje już cała sieć opie

kuńcza ,  która ochrania  dzieci niedo
rozwinięte umysłowo . Są więc porad
nie pedologiczne,  ekspe ry m en ta l ny  od
dział szpi talniany,  neuropsychiat ryczny/  
są szkoły i zakłady specja lne .  Dzieci 
się leczy, uczy, wychowuje.

Ins tytut  Pedagogiki  Specjainej  rok 
rocznie daje nowe zastępy specjalistów 
nauczycieli  dla szkół, gdzie uczęszczają 
dzieci n ienorma lne .

Dążność wszystkich tych instytucyj 
nas tawiona jest przedewszystkiem na 
o d sepa ro w an ie  od ogółu dzieci zc*r0, 
wych um ys łow o  dzieci upośledzonych 
oraz wyławianie  wśród tych ostatnio 
jednostek ,  k tóre dzięki usi lnym stara
niom m o żn ab y  jeszcze u ra to w ać  [w 
czyć z powro te m do społeczeństw 
dzieci  normalnych.  M. P*
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Uroczystość poświęcenia
Miejskiego Zakładu Wychowawczego.

Dowódca 7-ej dywizji piechoty 
generał Wacław Stachiewicz. fjJ

Mianowanie generałem  dowódcy  
7 Dywizji Piechoty.

Dowiadujem y się , że  dow ódca 7 Dy
wizji P iechoty pułk. dypl. W acław S ta 
chiewicz m ianowany zosta ł generałem  
brygady.

Nowomianowany generał S tach iew icz  
należy do tego najszczęśliw szego  z po
koleń polskich, z którego każdy ogląda
jąc się  na przebytą drogę z uzasadnio
ną dumą m oże stw ierdzić, że  w d z ie le  
odbudowy wolnej i n iepodległej ojczyzny  
tkwi cząstka jego ofiarnej krwi i tru
dów.

Gen. W acław S tach iew icz urodził 
się Jj'we Lwowie w roku 1894 i będąc  
młodym jeszcze  ch łopcem  pracował 
czynnie w Związku W alki Czynnej i w 
Związku Strzeleckim .

M arszałek P iłsudski był m istrzem  
jego m łodości, a że  um iał on przelać  
w piersi sw ych ucsn iów  p łom ienie po
tężnej wiary w zbliżającą s ię  godzinę  
orężnych zapasów o Tę, co  jeszcze  n ie  
zginęła, w ięc Waław S tach iew icz, ^spo- 
sobiąc s ię  na oficera przyszłej armji 
polskiej, kończy szk o łę  oficerską Z w iąz
ku S trzeleck iego .

W roku 1914 wyrusza na wojnę jako 
dowódca plutonu 1 pułku legjonów , w  
marcu następnego roku m ianowany zo 
staje dow ódcą kompanji a w dniu 3 
maja zostaje ciężko ranny. W krótce jed 
nak powraca do zdrowia i wraca na 
front.

W roku 1917 kończy kurs oficerów  
sztabu generalnego przy P olskiej S ile  
Zbrojnej. Kryzys przysięgowy zastaje  go  
w szeregach 5 pułku piechoty leg ion o
wej. Jako poddany austrjacki zostaje on  
wcielony do armji austrjackiej.

Wymowną m ia rę  w ybitnych  walorów 
żaledwie 24 le tn iego  o f icera  d a je  m ia n o 
wanie go w roku 1918 sz e fe m  sztabu; 
Naczelnej K om endy  P, O. W.

D alsze etapy służby gen. S tach iew i-’ 
Cza w armji polskiej przedstawiają się  
następująco: oficer łącznikow y N aczelne  
go Dowództwa przy armji gen. Hallera, 
ppłk. sztabu generalnego w armji re 
żerwowej gen. Sosnkow skiego, delegacja; 
do E cole Superieure de Guerre w Pa
ryżu, którą kończy z doskonałym  wyni
kiem, wykładowca taktyki w Wyższej; 
Szkole Wojennej i w roku 1928 dowód- 
27 p p. stacjonow anego w C zęsto ch o 
wie.

W marcu 1929 r. obejm uje on d o 
wództwo p iechoty dywizyjnej 1 Dywizji! 
Piechoty w W ilnie, a następnie po ustą  
pieniu gen. Dąbkow skiego przybywa pow  
tórnie do C zęstochow y na odpow iedzia l
ne stanowisko dow ódczy 7 Dywizji P ie 
choty,

Gen. S tach iew icz jest kaw alerem  na 
^ępujących orderów: Virtuti Militari V
Slasy, Krzyża N iepod leg łości z M iecza
mi, Krzyża W alecznych, Z łotego Krzyża 
^asługi, O drodzenia Polski IV klasy, 
rancuskiej Legji Honorowej, c z e c h o s ło 

wackiego B iałego Lwa itd.
Gen. W acław  S tach iew icz  je s t  ro 

dzonym b ra tem  n iedaw no  zm arłego  ś. p. 
®e|V Jidjana S tach iew icza ,  jed n eg o  z 

b ŻS2ych współpracowników M arsza ł-  
dzefa P iłsudsk iego  w okresie  two- 

zema legjonów i później p ie rw szych  
k ą t k ó w  własnej arm ji na ro d o w e j .

Wczoraj w południe odbyła s ię  uro
czystość  pośw ięcenia M iejskiego Zakładu  
W ychow aw czego oraz m iejskiej Stacji 
Opieki nad dzieck iem  i matką, m iesz
czących  s ię  w m iejskim  domu przy ulicy 
Sobiesk iego  11/13

U roczyste p ośw ięcen ie prowadzonych  
przez m iasto humanitarnych placówek  
śc iągn ęło  liczne grono przedstaw icieli 
władz i społeczeństw a. Przed doskonale 
prezentującym  się  gm achem  wyciągnął się  
długi sznur sam ochodów , pow ozów  i d o
rożek. Senna zazwyczaj, od legła ulica  
Sobiesk iego przedstaw iała obraz n ie 
zw ykłego ożyw ienia.

Reprezentacyjna sala Zakładu Wy
chow aw czego była wypełniona do ostat
n iego m iejsca. W pierwszych rzędach  
k rzeseł zasiedli: starosta R ogowski z
m ałżonką, prezydent m iasta z małżonką, 
pułk. dypl. M yszkowski, w iceprezes S  O. 
Keller, płk. dypl. Kapciuk, naczeln ik  są
du grodzkiego Trzciński, mjr. Ostryhań- 
ski, dyr. U bezpieczalni Społ. T om aszew 
ski, przedstaw iciele św iata lekarskiego  
z pułk. dr. Mikulskim na cze le , prezes 
Rady Grodzkiej BBWR. dyr. P łodow ski, 
dyr. Zbierski, prezes Okr. Tow. Rolni
czego  O lszyński, człokow ie Rady Przy
bocznej, palestra, przedstaw iciele sfer  
gospodarczych itd.

U roczystość zagaiła orkiestra gimn. 
państw. Im. H. S ienkiew icza odegraniem  
hymnu narodow ego, poczem  chór „P o
chodnia” pod doskonałą batutą p. L esz
czyńskiego pięknie odśpiew ał m ajesta
tycznie brzmiący hymn „Gaudę Mater 
P oion iae” i „Sztandary polskie na Kre
m lu”.

Licznie zebrane audytcrjum ze sku
pioną uwagą w ysłuchało przem ówienia  
prezydenta M ackiewicza, które brzmiało 
następująco.

„Nastawiona na szybkie tem po roz
w ojow e, począw szy od roku 1926 — 27, 
linja gospodarki sam orządów w P olsce  
doznała w roku budżetow ym  1929/30  
gw ałtow nego załam anie, które przejawi
ło  s ię  przedew szystkiem  w szybkiem  
kurczeniu się  dochodów  budżetow ych, 
oraz w nieom al całkow item  zam arciu  
ruchu inw estycyjnego na teren ie w szyst
kich m iast.

Mimo ogrom nych wysiłków  tak ze  
strony sam ych związków sam orządowych, 
jakoteż i w ładz nadzorczych, zm ierza
jących do zastosow ania w wydatkach  
sam orządów  daleko idących o szczęd n o ś
c i w każdym dziale gospodarki sam o
rządowej, a w szczególnośoi w dziedzin ie  
wydatków czysto  adm inistracyjnych, a 
w ięc personalnych i rzeczow ych  —-  sa
morządy zamykają sw oje budżety po 
przez lata 1929/30, aż niem al do ostat
nich czasów , znacznem i deficytam i.

D ziało s ię  to nietylko ze w zględu na 
w łasne błędy w gospodarce sam orządo
wej, a le  także ze w zględu na strukturę 
zadań i obowiązków, wykonywanych 
przez związki sam orządowe; mam tu 
na m yśli tę  bardzo liczną grupę zadań, 
które związki sam orządowe m uszą wy
konywać na podstaw ie ustaw ow ego obo
wiązku, a w której to dziedzin ie prze
prow adzenie akcji oszczęd n ościow ej jest  
bardzo utrudnione. I tu z przykrością 
trzeba dodać, że ustaw odaw stw o nasze, 
zam iast pom niejszania tych zadań, na
kładało coraz to now e obow iązki, bez  
rów noczesnego wskazania sam orządom  
odpow iednich źródeł na pokrycie wydat
ków, związanych z ich wykonywaniem.

R ów nocześnie z tern zjawiskiem , na
stępuje, jako jego kosekw encja nieom al 
ca łk ow icie , jak w spom niałem , zatrzy
manie się  rozpędu inw estycyjnego, po
w ziętego w rekordowem  tem pie, w cza 
sie  najlepszej konjunkury w naszem  ży
ciu gospodarczem , t. j. w latach 1927/28  
—  1928/29.

To ogólne załam anie s ię  w gospo
darce i w finansach sam orządów pol
sk ich  dotknęło także i nasz sam orząd  
m iejski w C zęstochow ie.

B udżet bow iem  n aszego m iasta, 
kształtujący się  w latach konjunktury 
po stronie dochodów  w kw ocie około  
złotych siedem  m iljonów —  kurczy się  
począw szy od roku 1929/30 do obecnej 
swojej rozpiętości, wyrażającej s ię  kwo
tą 3 ,707 ,000  zł.

Gospodarka budżetowa zamykana

była w p oszczególnych  latach następu- 
jącem i deficytam i:

Rok 1929/30 —  zł. 1,156,000
„ 1930/31 —  „ 1,540,00.0
„ 1931/32 —  „ 761 000
„ 1932/33 —  „ 536,000

Dopiero rok 1933/34 zam knęliśm y  
nadwyżką w dochodach w kw ocie około  
zł. 160,000.

Z adłużenie m iasta z okresu najlep 
szej konjunktury wyraża s ię  w kwotach:

a) długoterm inow e — 31,606,000
b) krótkoterm inowe —  3,027,000

34,630,000
P odczas, gdy w artość majątku gm i

ny wynosiła około zł. 11,879,000, czyli 
jest trzykrotnie m niejsza od zadłużenia.

Przedstaw m y sob ie, że spłata dłu  
gó w długoterm inow ych w ciągu roku 
norm alnie w ynosić powinna około 10 
proc., czyli w naszej sytuacji trzebaby  
przeznaczyć z budżetu około 3,100,000  
z ł., t. j. ponad 80 proc. w szystkich  do
chodów , w ynoszących 3 ,700 ,000  zł.; z o 
stałoby w ięc na w szystkie inne działy  
gospodarki m iejskiej, oraz na sp łatę wy
sokiego zadłużenia krótkoterm inowego  
zaledw ie zł. 600,000.

O ile  chodzi o stan inw estycji m iej
skich —  to w om awianym okresie zo
staw iono m iastu rozpoczętą w r. 1928  
szk o łę  przy ul. Narutow icza, której po
łow ę ukończyliśm y dopiero w roku ub. 
w ykończenie zaś drugiej połowy dobiega  
ob ecn ie  końca —  oraz niew ykończone, 
a rozpoczęte również w r. 1928 dwa 
domy t.zw .jrobotnicze, jeden przy ul Sobie  
skiego, w którym ob ecn ie  s ię  znajdujemy 
a który przerobiony zosta ł na S iero c i
n iec  i S tację  Opieki nad Matką i D ziec  
kiem  i drugi przy ul. Sw . Barbary, do 
którego niebaw em  na podobną uroczy
sto ść  będę m iał zaszczyt S z . Państwa  
zaprosić.

T e  niew ykończone budynki stały w 
niezm ienionym  stan ie przez 6 lat t. j. 
do roku 1933, czekając cierpliw ie na ta

ki radosny m om ent, jaki za istn ia ł w ła ś
nie w tej chwili.

Tych kilka uwag pozw oliłem  sobie  
pow iedzieć nie w tym celu, aby rzucić  
potęp ien ie  na p rzeszłość naszych sam o
rządów, gdyż dla ich  przeszłej działa l
ności znajdujem y w szyscy d ość w yrozu
m iałości i sporo uspraw iedliw ienia; sa 
morządy bow iem  nasze, pod odzyskaniu  
N iepodległości Państw a, stanęły  do pra
cy bez dostateczn ego  przygotowania, 
bez trwałych form organizacyjnych, gdy 
interes publiczny wym agał szybkiego za 
dośćuczynienia szeregow i ważnych po
trzeb i to bądź wskutek od zied ziczon e
go po zaborcach zaniedbania naszych  
m iast, bądź też w związku ze  zn iszcze 
niami wojennem i; obecn ie  mamy już za 
sobą kilkunastoletnie dośw iadczenie, z 
którego czerpiem y nauki i wskazówki, 
stosując nadal to, co  okazało się  racjo- 
nalnem , a unikając tego, co  dało u jem 
ne wyniki.

Pozw oliłem  sob ie jednak tych kilka
naście cyfr i uwag rzucić po to, «by Sz. 
Państwu dać, choć pokrótce, oraz c ię ż 
kiej sytuacji finansów  naszego m iasta i 
zw iązanych z tern ciężk ich  zmagań obe  
cnego Zarządu M iejskiego z trudnością 
mi, które z tej sytuacji wynikają.

Tern w iększem  winno być zadow ole
nie i radość naszego  społeczeństw a, 
jeśli w tej sytuacji m iasto zdobyło się  
na w ykończenie dawno rozpoczętych in- 
w estycyj i na stw orzenie dwu nowych  
placów ek w dziedzin ie opieki sp o łecz 
nej, wysuwającej s ię  w naszem  m ieście  
na pierw szy plan.

D zisiejsza  uroczystość pośw ięcenia  
Sierocińca M iejskiego i Stacji Opieki 
nad Matką i D zieck iem , którego ła sk a
w ie za ch w ilę  dokona Ks. Prałat W rób
lew ski, jest n iezm iernie radosną chwilą  
dla m nie, dla mojej Rady Przybocznej i 
m oich współpracowników m iejskich. 
W ierzę, że  uczucie tej radości podziela  
ją z nami Sz. Państw o, podziela też  ca

TOWARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Malerjaly geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.
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szy  s ię  raz jed en  i drugi śm ierte ln em  d rgan iem , zakończyła w y 
s tęp n e  życie .

P oglądając na jej z s in ia łego  i św ieżą  krwią o b la n eg o  trupa, 
u śm iech n ą ł s ię  9zatańsko m agnat, i szep ta ł...

O to ży c ie  człow ieka, jed n o  u śc iśn ien ie  gardła w ydobyw a du
szę  z c ia ła , kończy jestestw o  w ładcy św iata , Pana stw orzenia! ha 
ładny mi pan stw orzen ia . K opnął trupa n ogą... kilka kwart krwi, 
kilka szczyp t p lugastw a. D alipan, gad lub robak siln iejszy  bytem , 
bo choć zd ep czesz  n ogą  istni jeszcze  chwil kilka; poczciw szy n a tu 
rą, bo czyż w nim  tyle z łości, żółci, ty le  zdrady i n iecn o ty , ile 
w człow ieku .

Przechadzał się  szerokiem i krokam i po izbie i szep ta ł dalej:
0  tak! gdyby ch oć ćw iartka tej z łości co  w człeku  była w g a 

dzie albo robaczku, gad  i robak p o tęp ion y  byłby, śc ig a ły b y  g o  o g ień , 
żelazo , p o tęp ien ie  w w n ętrznościach  z iem i, w zarodzie Matki, w n a
sien iu  Ojca. f lle  że człow iek  grzeszy, przebacza sob ie , przebacza  
m u jeg o  su m ien ie , bo o n o  w yobraża sob ie  w iększą  z ło ść  od tej 
jaką jest sam o zbrudzone; przebacza bliźni, bo uderzyw szy się  
w piersi w yznaje w duchu, że  on od innych n ie  lepszy; przeba
cza wiara i k aże  m iłosierdzie m ieć i o w szem  upraw nia zbrodnia
rza litością  B oską, bo W iara utwór cz łow iek a , p łaszcz jeg o  słabości, 
jeg o  złośc i nakryw ka.

L ecz n iech  przebaczają jak ch cą , d od a ł z w śc iek ło śc ią , śc i
skając rękojeść puginała  tak siln ie , że  ch oć sta lo w y , zdaw ało się  
trzeszczał, ja n ie przebaczę, n ie  p rzebaczę hańby m oim  siw ym  
w łosom , m ojem u  herbow i, ca łem u szereg o w i przodków  m oich za
d anej, n ie  p rzebaczę ch oćb ym  św iat cał.y m iał ztrącić z posad , 
c h o ćb y  w chrwi go przyszło utopić n ie  przebaczyłbym , ch oćb y  trup 
Ojca lub Matki pow stał z grobu i w strzym yw ał zabójcze żelazo ... 
jak ją ukarzę, takbym  ukarał sa m eg o  s ie b ie , gdybym  m ógł być 
na jej m iejscu .

f l przecież  kochałem  ją i w ierzyłem  jej, m ów ił dalej, k o ch a 
łem  ile tylko serce  było zd o ln e  kochać, i w ierzyłem  w ięcej niżeli 
słońcu  że  św iec i, n iebu że  pogląda na m oje postępk i, u fa łem  w ię 
cej niźli w łasnem u honorow i, niżli czci m eg o  dom u; dla niej jed 
nej w reszcie  m ógłb ym  p rzyn ieść ofiarę z n a jśw iętszych  uczuć serca, 
z dum y am b icij, życie  naw et byłbym  na jej jed n o  sk in ien ie  p o
św ięc ił.

U karany zosta łem , lecz też  i z e m stę  m ieć  b ęd ę...
1 c ie szą c  s ię  naprzód tą zem stą , śm iał się  rozg łośn ie , i w y d o 

b yw szy z pochw y puginał, próbow ał czy k on iec ostry, i siln y , i obna-



D z i ś » „ATLANTIC!)" Sylvia Sidney
—  w film ie p.t. Gehenna kobiety (kobiety sza  

rego domu). „Miodowy m ies iąc ii z Slimem Su- 
mmerlvillem

e społeczeństw o naszego miasta, które 
tyle zrozumienia i współczucia okazuje 
zawsze dla dzieci, dzieci biednych, sie 
rot i biednych matek, reagując zawsze 
na każdy apel do jego ofiarności.

Zakład Wychowawczy dla s ierot zo
s ta ł  wykończony przy pomocy kredytu 
z Funduszu Pracy w kwocie Zł. 147.000, 
oraz z własnych funduszów, pochodzą
cych z oszczędności budżetowych.

W zakładzie tym, liczącym 50 pokoi 
znajduje obecnie pomieszczenie 85 sie 
rot, 89 półsierot, 7 dzieci posiadających 
rodziców w skrajnej nędzy 181 wycho
wanków, w czem  60 dziewcząt i 121 
chłopców. Są to dzieci ze sfer najbied
niejszych, przeważnie robotniczych.

Personel tego zakładu liczy 32 osób 
— utrzymanie dziecka dziennie około 
50 groszy W ychowanie dzieci odbywa 
się systemem harcerskim, młodszych 
dzieci od 7 do 11 lat m etodą zuchową, 
s tarszych m etodą harcerską.

Zakład prowadzi własne warsztaty, 
t. j. pracownię szewską, krawiecką m ęs
ką i damską, oraz szwalnię. Parte r  prze 
budowany wcześniej, a obecnie odnowio 
ny, przeznaczony jest dla niemowląt. 
Każde piętro posiada 2 świetlice, 4 sy
pialnie, jadalnię, pokój kredensowy, 2 
mieszkania służbowe, umywalnię i ła 
zienkę.

Drugi zakład, który dziś poświęcamy 
i otwieramy, to nowa Stacja Opieki nad 
Matką i Dzieckiem. Zakład taki był już 
w Częstochowie prowadzony przy ul. 
Narutowicza, jednakże w fatalnych i nie 
mai niedopuszczalnych warunkach zdro 
wotnych. Przez przebudowanie i ukończę 
nie objektu przeznaczonego swego cza
su na współdzielnię, stwarzamy w tej 
dziedzinie zupełnie nowe warunki is t
nienia, odpowiadające wymogom hygie- 
ny, potrzebom społeczeństwa i prestiżo
wi miasta. Oto jak charakteryzuje le
karz fachowy gruntowne przemiany te 
go, co istniało.

Kończąc moje przemówienie, muszę 
z radością i dumą podkreślić, że przez 
stworzenie i odnanie naszem u społeczeń 
stwu dwu tak  ważnych ze względów 
społecznych instytucyj, nietylko pomna
żamy dorobek naszego miasta w dziedzi 
nie opieki społecznej, ale wbudowuje
my jeszcze jedną silną, zdrową i celo
wą cegiełkę do tego wielkiego dzieła, 
jakiem jest Rzeczpospolita Polska.

W imieniu Rady Przybocznej prze
mawiał dyr. Płodowski, w ciepłych sło

Najtańsze źródS© zakupu JUf Jjf |f || l= f M  
■Baa®tow arów  bla w alnych

C z ę s t o c h o w a ,  O g r o d o w a  6, f r o n t  I - s z e  p i ę t r o .
P o le c a  w wielkim w yborze  płótna: koszu low e,  obrusow e,  prześc ierad łow e ,  na ręczn i-  
ki, wsypy, podpinki z naj lepszych  firm: Żyrardów, C zeczow iczka ,  W idzew  i innych
Ceny b. przystępne. oraz zagraniczne- _ _ O bsługa solidna.
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wach charakteryzując wielką misję spo
łeczną sierocińca, zastępującego ognis
ko domowe dzieciom, przez los szcze
gólnie pokrzywdzonym. I zwracając się 
bezpośrednio do dziatwy, która zwartą 
gromadką stała na końcu sali, z bardzo 
serdeczną intonacją w głosie mówi do 
niej słowa otuchy, podkreśjając, że ma 
ona troskliwych przyjaciół nietylko w 
osobach tak licznie zebranych na sali 
przedstawicieli władz i społeczeństwa, 
serdecznie opiekujących s ię  ich losem, 
lecz i w osobach najwyższych sterników 
państwa, szczeryoh przyjaciół dziatwy 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka 
Piłsudskiego.

Ostatnie słowa mowy pokryły dźwię 
ki hymnu narodowego.

Z wielkim ogniem słowa przemawiał 
inspektor szkolny Grodzicki, dając wy
raz głębokiej radości z powodu podnio
słego aktu kulturalnego, jakiem bez
sprzecznie była przebudowa okazałego 
domu miejskiego na schronisko dla s ie 
rot i opuszczonych dzieci. W domu tym 
najnieszczęśliwsze z wszystkich nieszczę 
śliwych dzieci, pozbawione pieszczoty 
rodzicielskiej róść będą na pożytecznych 
i twórczych obywateli miasta i państwa. 
Dom ten  swem dobroczynnem istnieniem 
łagodzić będzie niejedną ciężką tragedję 
życiową.

Mówca złożył wyrazy gorącego uzna
nia p. prezydentowi Mackiewiczowi za 
iście ojcowską opiekę nad dziatwą siero 
cińca i jego cichemu współpracowniko
wi miejskiego wydziału oświaty i kultu
ry Stali, k tóremu bezpośrednio podlega 
miejski zakład wychowawczy.

„Wasz gorący opiekun p prezydent 
Mackiewicz będzie dla was dobrym oj
cem, a wasi wychowawcy będą troskli
wymi opiekunami. Kochajcie i szanujcie 
ich, a nadewszystko kochajcie naszego 
drogiego Dziadka Maszałka Józefa P i ł 
sudskiego".

Z kolei jeden ze starszych wycho
wanków sierocińca w imieniu ogółu 
dziatwy w prostych lecz serdecznych sło 
wach dziękuje p. prezydentowi Mackie-
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żywszy szablę  k tóra  błyszczała u boku, próbow ał jej hartu

p i  • i_  _      —a  b ■< a b ! n  r v i  t i i c 7 £ i r l}  n  i i ę r  iPotem  z cicha, powolnym  krokiem , wszedł na schody na 
p ierw sze piętro, do  pokojów swej żony.

1 znowu zmieniła s ię  scena m oich widziadeł.

7.
Widziałem przed sobą k o m n a tę  obszerną, p iękną ,  obitą zielo

nym ad am aszk iem  w duże s reb rn e  pasy, sprzęty w niej jak w ko- 
m nacie  Królewskiej d rogocenne, po oknach  w porcelanow ych do- 
n iczkach gaj kwieci, w klatkach z złotego drutu , różnorodne ptasz
ki, jedne nęcące  ró ż n o b a rw n e m  a św ie tnem  pierzem , inne  śp ie 
wem  tak  s łodkim , że przynim niczem  było kwilenie słowika.

ft kom nata  jed n ą  tylko lam pą ośw ieconą była, ta zaś lam pa 
dziwnego kształtu  alabastrow a, s ta ła  na okrągłym  sto le  i rzucała 
na okrąg  mdłe różowe światło.

W izbie dwie osoby znajdowały się; Graff Niemiecki i nie- 
wiasta w której poznałem  Kasztelanową.

ft Graff u jej n ó ?  klęczał, i mówił jej coś cudzoziem skim  
językiem, k tó rego  zrozum ieć nie m ogłem , mówił przecież tak  czule 
i pięknie że  w oczach m im ow olnie  zabłysnęła łza, że zrozum iałem  
że to być m uszą wyrazy miłości.

1 gdym  na ow ą parę pogiądał, tyle u rodną  i w yraźnie  dobrą  
i kochającą się, bo że K asztelanowa kochała młodziana, czyta łem  
to z błysku jej oka. z żywego rum ieńca jej lic, żal ścisnął 
i myśl przyszła że oni dla siebie zrodzeni i że n iewiasta j 
fem  n ierów nie byłaby szczęśliwszą niżeli z sw cim  dum nym , p o n u 
rym i g roźnym  m ężem .

Powoli jednak , a nie wiem jak się to stało, i ja zaczą łem  ro
zum ieć  co mówili, dźwięku słów nie znalem , lecz je po jm ow ałem  
dokładnie, było to  coś cudow nego , a raczej, s en n e  m arzen ie  dało 
m nie  zna jom ość chwilową obcego  języka. _

Otóż Kasztelanowa odpow iedzia ła  na wyrazy młodzieńca, 
i czy m niem asz, O ttonie, że i ja nie mniej c ierpiałam  od 

ciebie, ach! przysięgam  ci, z moich oczu wyszło m orze łez i że 
piersi nie zżarły się od bólu, że serce nie pękło od troski, to  chy 
ba tylko że się w głaz przedzierżgnęło, że m oje ciało większej niż 
żelazne siły.

ftch ile ja cierpiałam, dodała poglądając  mile na kochanka 
i obejm ując  jego  szyję zwojami łabędzich piersi, a m ądre  oko uta- 
p iając w oku  jego, dreszcze przejm uje  na sam ą  myśl, rozpacz

serce
Graf-

uczuć wszystkich

wręcza
symbol

dzieci

wieżowi za ojcowską opiekę i 
mu wiązankę kwiatów, 
wdzięcznych 
sierocińca.

Następuje podniosły akt poświęcenia. 
Dokonał go ks. p ra ła t Wróblawski i na
stępnie wygłosił dłuższe przemówienie 
okolicznościowe.

Czcigodny mówca, wymównie odm a
lowawszy nowoczesne urządzenia siero
cińca, obfitość powietrza i światła, pięk
ne świetlice, zaciszny ogródek, basen, 
plac do zabaw sportowych, przypomina, 
że wszystkie te  wspaniałości byłyby pu- 
stemi ramam i bez obrazu, gdyby żywą 
treścią nie napełniałaby ich gorąca m i
łość dla tych biednych dzieci. Cały p e r 
sonel wychowawczy zakładu powinien 
pamiętać, że nie dzieci dla niego, a on 
jest dla dzieci. Pam ię tać  powinien rów
nież i o tern, że w tych małych se rd u 
szkach czasem  odgrywają się ciężkie 
dramaty i przechodzą niczem chmury 
po n iebie głębokie smutki.

Kończąc swe przemówienie ks. p ra 
ła t  Wróblewski składa najserdeczniejsze 
podziękowanie prezydentowi Mackiewi
czowi i Radzie Przybocznej oraz prezy- 
dentowej Mackiewiczowej, która „poci- 
chutku ale wytrwale i ofiarnie koi n ie 
dolę biednych dzieci i jest ich dobrą 
opatrznością.11

Następnie rozpoczęło się zwiedzanie 
zakładu. Ze względu na to, że przed 
kilku dniami zamieściliśmy dokładny o- 
pis pięknych nowoczesnych urządzeń 
sierocińca, ograniczymy się tylko do pod 
kreślenia, że goście opuścili sierociniec 
z jaknajlepszem wrażeniem. W każdym 
szczególe uderza celowa i konsekwentna 
troska o dobro dzieci. Ten zakład to n a 
prawdę samarytańska placówka czynnej 
miłości bliźniego i każda wydana na nie 
go złotówka opłaci się z sowitym nad
datkiem, bo tutaj, wśród tych sch lud 
nych ścian, pod troskliwem okiem wy
chowawców, rosnąć będą i sposobić się 
do życia dobrzy i użyteczni obywatele 
państwa.

Otwarcie schroniska  
narciarskiego P. T. T. 

w Złotym Potoku.
W ubieg łą  niedzielę w naszem  pod- 

m ie jsk iem uroczysku ,  jak iem  bezsprzecz 
nie jes t  Złoty Potok odby ła  się p iękna 
uroczystość otwarcia schroniska n a r 
ciarskiego w sch ludnym  i wygodnym 
budynku , s tanow iącym  ochronę im. hr. 
Raczyńskiego. Opisyw ać Złoty Potok, 
jako te ren  dla narciarzy byłoby zbęd- 
nem  wysiłkiem: te  p iękne, górzyste  o- 
kolice pełne zjazdów, wzgórz i m alow 
niczych te renów  m o g ą  w zupełności 
zaspokoić w ym agan ia  sportow e naw et 
zaaw ansow anych  narciarzy. O pin ję  tę 
potwierdzili zgodnie przybyli na u ro 
czystość przedstawiciele władz nacze l
nych i oddziału  zagłębiowskiego Pol
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego. T o
też urządzanie schroniska n a rc ia rsk ie 
go w Złotym Potoku  przyję te  zostało  
przez nasz  świat sportowy z pe łnem  
uznaniem  i zadow oleniem . W pierw
szym rzędzie, poza wysiłkiem zarządu 
m iejscow ego oddziału  P. T. P. w oso
bach: przew odniczącego  dr. Ja ron ia ,  
sek re tarza  p. Dąbrowskiego, skarbnika  
p. Mirabela i kierów, sekcji narciarskiej 
inż. ftrt. F rankę zasługa pozyskania 
p ięknego  schroniska obarcza uczyn
ność społeczną p. Libiszewskiego, p le 
n ip o ten ta  i 'rep rezen tan ta  dóbr h r a 
biów Raczyńskich. O dda jąc  do użytku 
naszych narciarzy niety lko te reny , lecz 
i schronisko p. Libiszewski walnie przy 
czynił się do podniesienia się do za in te 
resow ania  naszego  społeczeństw a n a j 
szlachetniejszym  spo tem  zimowym.

O pis  uroczystości schroniska i jego 
urządzenia  p o d am y  w ju trze jszem  „Sło
w ie ” .

Wykłady w Miejskim Uniwersy
tecie Powszechnym. We wtorek, 29 
b. m , w lokalu szkolnym przy ulicy 
Równoległej 12 odbędzie się wykład

LOSY I KLASY
do nabycia

w najszczęśliwszej 
kolekturze

J. WEKSLERA
Aleja S, Tel. 11-55.

gdzie w roku 1934 
padła wygrana
zł. 1.@00.000.

Cena V* lo su  z!. 10.—

p. Al. Krakowiaka temat: „Powstanie 
Styczniowe” .

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.
s*. Zabawa taneczna I.P.M.B. Zw.
Polskiej Młodzieży D em okra tyczne j u- 
rządza dnia  1 lu tego  b, r. w sali Rady 
Miejskiej, Dąbrowskiego 14 Wielką Za- 
bąw ę Taneczną .

Im prezy rozrywkowe Z.P.M D. cieszą 
się  wielkiem  u zn an iem  miejscowego 
społeczeństw a.

O b ecn ie  o rgan izow ana  Zabaw a s ta 
nie na  b. wysokim poziomie.

G w aran tu ją  t o : p iękne  dekoracje,
św ie tna  orkiestra , tam  i dobry  bufet, 
u ro zm a icen ia  i n iespodz iank i.

Do akt Nr. Km. 1492/34.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Częstocha  
w ie  rewiru Ill-go J. Kossek, zamieszkały  
w  C zęstochow ie przy ulicy 3-go Maja Nś 14 
na za sa d z ie ,  art. 602 K. P. C. obwieszcza,  
ż e  w  dniu 5 lutego 1935,roku, od godz. 12.30 
odbędzie  s ię  p ierw sza  licytacja publiczna 
ruchom ości w  lokalu Fabryki Portl. Cem: 
„Rudnik“w  Rudnikach, a mianowicie: około 2 
wagon, że laza  starego, oszacowanych na łącz 
ną sumę zł. 600,które można oglądać^, w  dniu 
l icytacji w  m iejscu  sprzedaży wr Gzasie wy
żej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 16 stycznia 1935 r.

Do akt Nr. Km. 1790-33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często
ch o w ie  rewiru III-go, J. Kossek, zam iesz
kały w  Częstochow ie przy ulicy 3-go Maja 
Nr. 14, na zasadzie  artykułu 602 K. P . C. 
obwieszcza, że  w  dniu 8 lutego 1935 roku 
od godziny 11 odbędzie się p ierwsza  1 dru
ga licytacja publiczna ruchomości w  lokalu 
Ludwika Mężnickiego w  C zęstochow ie przy 
ulicy  N. Marji Panny Nr. 55, s mianowicie: 
m ebli,  m aszyny do pisania, row eru , ubrań, 
i nakryć sto łowych, z k t ó r y c h  część 
w  1-szym, a część  w ll-g im  term in ie  może 
być sprzedana, oszacowanych na łączną su
m ę zł. 1147, które można oglądać w dniu 
licytacji w  m iejscu sprzedaży w  czasie wy' 
żej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 17 stycznia 1935 r.
— — ■ .  ^ ge î iim im  u  w ‘rn

Angielski, Francuski, Niemiecki. Opłata 
bardzo p rzystępne. Kursy J ęzyk ow e:  Ale
ja 20, te le fon  1 0 - 7 8 . _____________

Dl sprzedania tZ r “w Ł S T !

Z RADOMSKA.
— Niestosujący się d o  przepisów 

jazdy szofer, najechał na czło* 
wieka. J a n  Wróbel, szofer autobusu, 
kursu jącego  na li ni j i P rzedbórz-C zęstc  
chowa, jadąc n ieprzepisow ą stroną 
szosy, najechał w Kłomnicach nieja
kiego W alen tego  Rachwała, który do
znał okaleczeń.

Na Wróalc policją sp isa ła  protokół.
— Przy pomocy szwagra usiło

wała Otruć męża. R obert Kuener, 
ze wsi Faustynów, gm. Brudzice, na' 
wiązał bliższe s tosunki m iłosne ze sw ą  
bratow ą. Chcąc się pozbyć męża, P°‘ 
s tanow iła  Kuerowc o truć go. W tym 
celu  za nam ow ą swego kochanka  szwa
gra p oda ła  mężowi posiłek zawierając/ 
truciznę na szczury. Na szczęście Mi
chał Kuener truciznę zauważył i 
niósł o usiłowaniu otrucia  go policji- 

Jeśli doniesian ie  okaże się prawdz' 
we, kochanków czeka więzienie.

— Brat okradł brata. Władysłs*' 
Kacperski, wieś Marjanek, gm. PrzefD 
skradł bratu swemu Józefowi wialnw 
wartości 80 zł.
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Wiadosnoścf f f l i jo f s ,
Ogłosić nazwisko najmilszej  

przyjaciółki.
I lość zgłasza jących  się i n t e r e s a n t ó w  

Ho r a d j a  be r l iń sk ie go  jes t  t a k  p o w ażna ,  
że dla na l eży t eg o  in f o r m o w a n ia  i z a 
łatwiania i n t e r e s a n t ó w  u r u c h o m i o n o  
-ztab urz ędn ik ów,  l iczący ni mnie j  ni 
więcej, t y l k o  40 ludz i.  Ale też  i l icz
ba in te re san t ów je s t  i m p o n u j ą c a :  prze 
cią tn ie  800 dz ienn ie .  C o n a j m n i e j  p o 
łowa i n t e r e s a n t ó w  p r zyc hod z i  ze sp ra -  
wami, które  nie m o g ą  być  za ł a tw io ne ,  
a wytłumaczyć  im to  w c a le  n ie  t a k  
łatwo. Naprzykład ,  zg łasza  s ię  cygan  i 
prosi, by og łos ić  przez  rad jo ,  że  m u  
skradziono konia .  T rzeba  d u ż o  c ie rp l i 
wości, by w y t ł u m a c z y ć  m u ,  że t o  spra  
wa policji. Albo  j a k a ś  p a n i u s i a  k o n i e 
cznie chce p o d a ć  d o  w i a d o m o ś c i  p u 
blicznej na zw is ko  „ n a jm i l s z e j  p r z y ja 
ciółki", k tóra  s k r a d ł a  jej  10 m a r e k .  
P ie n ią d z e  już  odz ysk a ła ,  p r a g n ie  j e d 
nak sprawczynię  raz n a  z a w s z e  s k o m -  
prowitować, a któż lepiej  o d  radja. . .  
C iekaw e, że ludz ie  u p o ś l e d z e n i  um y-  
sło czu ją  dziwny po c ią g  do  w y s t ę p ó w  
ęrzed m ik rof onem .

Oczywiście n i e p o d o b n a  b ru ta ln ie  
odprawiać tych  b i e da ków ,  g d y  zg ł a sz a 
ją swe oferty.  T r z e b a  im z w ie lk ą  c ier  
pliwością w y t łu m a c z y ć ,  że p r o g r a m  
jest ustalony zgóry  na  d łuższy  czas,  i 
że taka z a i m p r o w i z o w a n a  w s t a w k a  
jest nie do  p o m y ś le n ia .

Zgłaszają się r ó w n ie ż  s łu chacze ,  k tó  
rzy chcą os obi śc ie ,  d o k u c z y ć  j a k i e m u ś  
artyście czy też  m ó w c y ,  ż e  s t r a sz n ie  
się nie podoba .  Tych ró wn ież  n i e p o 
dobna „sp ławiać",  t r z e b a  r o z d r a ż n ien ie  
ich ułagodzić u m i e j ę t n ą  i t a k t o w n ą  
rozmową.

Specjalny g a t u n e k  s t a n o w i ą  z b i e r a 
cze autografów: a le  p o m i m o  n i e p o s p o  
litych zasobów chyt rośc i  i wy t rwałośc i ,  
muszą w k o ń c u  z re z y g n o w a ć  i s zu k ać  
szczęścia d r o g ą  l i s towną .

Jeden z najwybitniejszych  
pian istów  polskich.

Jeden z na jw yb i tn ie j s zych  p ian is tów  
polskich, lwowianin ,  prof .  Le o p o ld  Mu- 
enzer powroc ił  n i e d a w n o  d o  L w ow a  z 
zagranicy, gdz i e  dał  sze reg  ko n c e r tó w ,  
które odn ios ły  wielki  su k ces .

Chopinowskie  rec i ta le  po l sk ie g o  a r 
tysty n a d a w a n e  były przez  rozgłośn ie  
w Amsterdamie  i w Hi lver sum .  O s t a t 
nio bawił prof.  M u e n z e r  w Ru mu nj i .  1 
rozgłośnie t r a n s m i t o w a ł y  c h o p i n o w s k i  
koncert w w y k o n iu  p o l s k i e g o  p ian is ty.  
Wkrótce wyjeżdża  prof.  M u e n z e r  na 
daisze wys t ępy  do  R um un j i ,  z a ś  w l u 
tym uda s ię  d o  L o n d y n u ,  gdz ie  k o n 
certować b ę d z i e  w s tu d j o  rad ja  b ry t y j 
skiego.

Prof. M u e n z e r  w ys tą p i  w dniu  29  
stycznia o godz .  17-ej p rzed  m i k r o f o 
nem rozgłośni  lwowskie j ,  gdz ie  w y k o n a  
słynną S o n a t ę  a p a s s i o n a t a  op .  57.

0 tzem  piszą  do radja.
Biuro S tu d jó w  Po ls k ie g o  Radj a  zaj- 

muje się m ię d z y  in n e m i  ana l izą  l istów 
od słuchaczy.  Listy t e  n a p ły w a ją  obec-  
n|e coraz częśc ie j  d o  wszys tk ic h  r o z 
głośni, co św ia dczy  o w z r a s t a ją cy m  
kontakcie m ię d z y  r a d j e m  a s łuchacza-  
n̂'- Silny w z ro s t  l is tów d a j e  się z a o b 

serwować w rozgłośn i  w ar szaw ski e j ,  
°ra w p o c z ą tk a ch  u b i e g ł e g o  roku  o- 

rzymywała o k o ło  800 l is tów m ie s ię cz -  
nie- pod k o n ie c  za ś  roku  cyf ra  ta  wzro 
Sei do 2.500 m ie s i ę c z n i e .  P o n a d  1.000 
sj w m >esięcznie o t r z y m u j e  od sw yc h  
51 uchaczy Lwów. Do ty czą  o n e  p rz e w a ż  
J11® „Westołej L wow sk ie j  Fa l i” , r e p o r 
t y  z płyt j a u d y c y j  dz iec i ęcych  Inn e  
j °zgłośnie o t r z y m u j ą  d u ż o  m ni e j s zą  ko  
^ P ^ H d e n c j ę .  K a to w ic e  i Ł ó d ź — około  
Ihn’ . no— 300, Kra ków i P o z n a ń  — 
^  mies ięcznie.  W Łodzi ,  K rakow ie  i 

1 n:e duża  część  l is tów od n o s i  się do  
Pro'  ”K on ce r*ów ż y c z e ń " .  S ł u c h a c z e
p l v t ^  W n,C *1 °  n a ^ a w a n i e  u lu b io n y c h
, y ■ sk łada jąc  j a k ą ś  s u m e  na  cel do- 

° czynny.

SŁOWO KOBIECE.

t

1

Zęby ~~ tg fyndamerst zdrowia!
a ezY je więc szanować i umiKaĆ 

w'szeIHich partaczy dentyst.
ma^ Żeczkę wyjaśn. tę  kwesfję żywotną, otrzy 
. . rnozna w ks ięgarn iach  lub od au tora

e «arza-Dent^$iy M. GREJNIECA
u> H m W Cz^s t ° chsjwie

P a n n y  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

Z karnaw ałow ych  nowości...
C hociaż karnawał już w pełn i,  n i e 

jed n a  z pań dop iero  teraz  naprawdę  
sp raw ia  so b ie  w ie c z o r o w ą  su kn ię .  P r y 
s ły  w s z y s tk ie  m ocne p ostan ow ien ia  na 
tem at:  „n ic so b ie  nie sp raw ię .  N ig d z ie  
n ie  pójdę. K r y zy s .  B ied a  w kraju. N ie  
mam z r e s z t ą  w ie le  p ien ięd zy" .

Trudno. K arnaw ał j e s t  raz do roku  
i ch ociaż  raz w tym  karn aw ale  trzeb a  
g d z ie ś  pójść. B al,  raut, d ancing , czy  
brydż u zn ajom ych  —  w sz y s tk o  jed no .  
T rzeba  p rze c ież  m ieć  choć jed n ą  w ie 
czorow ą .

W iadom o, że  ta  ]ed n a  b ęd z ie  czarna.  
To ju ż  k w e stja  p rzesąd zon a .  O, bo gd y  
stać  n as na w ięc ej  —  w ybór k o lorów  
j e s t  ogrom n y. Oprócz obow iązu jącej  to 
a le ty  czarn ej  spraw i so b ie  pani jed n ą  
z b ia ło -sreb rn ej  lam y ( sz a le n ie  m odnej  
w tym  s e z o n ie  i t rz eb a  p rzy zn a ć  cza
ru jącej) ,  jed n ą  z lam y złoto-różOwej, j e 
dną z n ia g n io tą c e g o  s ię  w eluru  c iem no  
g r a n a to w e g o ,  zw a n e g o  „ b leu -n iu t”. No, 
cóż tam  b ęd z ie m y  w y lio z a ły . . .  Już daj
m y le p ie j  spokój.. .

W ięc  jed n a ,  j e d y n a  czarna, p o w łó 
c z y s ta ,  g ład k a ,  d ługa  do z iem i lub z 
małym  trenem , posiadać b ęd z ie  % p rzo 
du m inim um  w ycięc ia :  p raw ie  n ic .  Zato  
ca łe  p lecy  n ag ie .

Gdy do tak ie j  sukni p rzy p n iem y  z 
ty łu  dwa p łaskie ,  ak sam itn e  k w ia ty  —  
to kom binacja  p ierw sza .  Gdy zarzu c im y  
n a  ram iona barwny, d ługi s z a l  z l e k 
k ie g o  w elu ru  —  kom binacja  druga. Gdy  
za m ia s t  t e g o  w c ią g u ię m y  p rzez  g ło w ę  
długą, p raw ie  do kolan b luzę ze  z ło te j  
lam y, to już n ik t  n ie  pozna. (Su kn ie  w ie  
ozorow e z rękaw am i,  to o s ta tn i  krzyk  
m ody w tym  s e z o n ie ) .  M ożem y j e s z c z e  
n a łożyć  b luzkę  ze  sr eb rn y ch  p s je te k ,  
d ługą  do pasa, p r z e w r o tn ie  za p ię tą  z 
ty lu  na jed en  g u z  przy sz y i ,  a r o z c ię tą  
i od słan ia jącą  p lec y  —  i m am y znów  
inną  ca łość .  Takich zm ian  m ając kilka,  
posiadam y t y le ż  to a le t  —  c ią g le  jako  
w arjaeje  na te n  sam  sk rom n y  tem at:  
czarna, g ład ka  su kn ia  w iec zo r o w a .

O kazuje s ię ,  że  w ca le  n ie  j e s t  tru 
dno w tym  s e z o n ie  ubrać s ię  m odn ie  
i p ięk n ie .  B o  i n a jw y k w in tn ie js z e  f irm y  
bardzo o b n iż y ły  c e n y  i raaterjały  n ie  
są d rog ie .  Inna rzeca ,  że  i p ien ięd zy  
m am y coraz m niej . . .  A le  na ten  tem a t  
p om artw im y s ię  p otem . N araz ie  —  k a r 
nawał. —  P aryż  s z a le j e  dla n ak ręcen ia  
k onjun ktury ,  m o że  to  i m ądrze? T r z e 
ba sp róbow ać.. .

N atu ra ln ie ,  n ie  b ę d z ie m y  zaraz za  
p rzyk ładem  P a r y ż a  zam aw iały  djam en-  
tów  z p raw d z iw ych  b ry lan tów , ani c z t e 
rech  id e n ty c z n y c h  b ra n so le t  s z e r o k o śc i  
d z ie s ię c iu  c e n ty m e tr ó w ,  n abijanych  
szm aragdam i i d jam en tam i.  W e d le  sta-  
wu grob la .  S tr a ssy  t e ż  b ły sz c z ą  w cale  
n ic z e g o .

N atom iast  na to, ż e b y  być e l e g a n c 
ką, każda z pań musi p o m y ś leć  o w ie-  
czorow em  so r t ie .  Paryżanka bez t e g o  
n ie  sp r a w ia  w o g ó le  w ie c z o r o w e j  t o a le 
ty .  P e w n ie ,  że  w sp a n ia łe  s o r t ie  z g r o 
n osta jów , p e leryn k i ze  sreb rn ych  l isów ,  
są  d o s tę p n e  ty lk o  dla jak że  n ie l i c z n y c h  
w yb ran ek . . .

My m usim y za s to so w a ć  s ię  do sk ro 
m n ie jsz y c h  —  o w ie le  w y d atk ów . W ięc

sp raw im y so b ie  s o r t ie  —  p e le r y n k ę  z 
m ię k k ie g o  w elou ru , albo z p a je tek .  N ie  
j e s t  to  z b y t  k o sz to w n e ,  a już w ykań cza  
z u p e łn ie  balow ą su k n ię .

T a k ie  s o r t ie  n osi pani lekk o  zarzu 
con e ,  albo t e ż  s p ię t e  na b ry la n to w y  (o -  
c z y w iś e ie  fa łs z y w y )  gu z ,  albo t eż  sp in a  
j e  pani k lip sem .

O, bo k l ip sy  są  j e s z c z e  w ciąż  bar
dzo m odne. D z is ia j  n o s i  s ię  j e  za w sz e .  
I do sp ię c ia  w ę z ła  kokardy sukni i j a 
ko za k o ń cze n ie  sk ro m n e g o  k o łn ierz y k a .  
Jako ozdobę k ap e lu sz a  i jako ta lizm an  
przy  sk órzan ym  pasku.

Z am iast  k lam ry przy p antofe lku  i za  
m ia st  zam ka p rzy  toreb ce .

Jako z a p ię c ie  b a lo w ej  su kn i i jako  
ozd ob ę w ąsk ich  ram ią c ze k  przy  w ie c z o 
row ej  to a le c ie .  Jako za k o ń c z e n ie  w ą 
ziu tk ich  w s tą ż e k ,  na k tórych  tr z y m a  s ię  
w iec zo r o w a  kreacja .

D a le j ,  na d jam en cie ,  k tórym  moda  
k a że  nam p rzy s tr a ja ć  w ło s y  na w ie lk ie  
p r z y ję c ia  i n a w e t  na d łu g ich  sznurach  
s z tu c z n y c h  kam ien i ,  k tórem i ob w ieszń  
m y s i ę  znow u przy  lada okazji.

Tak, r z e c z y w iś c ie ,  d zis iaj  pani n osi  
k lip s  za w sz e .

Najmodniejsze kapelusze.
Zim a j e s z c z e  w pełni,  a n a w e t  de 

k a len d arzow ej  w io s n y  d a lek o ,  a już po
ja w i ły  s ię  m odne, w io se n n e  k ape lusze .

N atu ra ln ie ,  n ie  b ęd z iem y  już  n o s i ły  
t y r o lsk ic h  k a p e lu s ik ów  z p iórkam i, ani 
tró jgr& aiastych  g łę b o k ic h  ta lerzyk ów ,  
ani też  fu r a że rek  n a su n ię ty c h  w o jo w n i
cz o  na jed no  oko, N ow e k a p e lu sz e ,  prze  
d e w sz y s tk ie m  n ie  m ogą  w n iczem  p rzy 
pom inać s ta ry c h .  To p ie r w s z y  w arunek.  
W s z y s tk ie  in n e  warunki poza tym  j e d 
nym  zasad n iczym  s ą — już m ało w ażn e.

Z am iast  g łę b o k ic h  ta ler zy ,  b ęd z ie m y  
w ię c  teraz  nosić . . ,  p łask ie .  P an i p o s ta 
n o w i ła  zn ow u  pokazać lu d z iom  c z o ło  i 
oczy .

K a p e lu sz e  te  są  z jedw abiu , a n a 
w et  w id zia łam  już  w y ją tk ow o .. .  c iep łe  
k a p e lu sz e  z e  s łom k i.  K a p e lu sz  z j e d w a 
biu o d s łan ia jący  czo ło  p o w in n a  ju ż  s o 
b ie  pani sp ra w ić  w n a jb l iż sze j  p rzy 
s z ł o ś c i .

Z e  za z im no j e s t  na jed w ab  —  cóż  
robić, tak każe  w sz e c h w ła d n a  moda,  
k tóra  p rze c ież  n ie z a w s z e  j e s t  lo g ic zn a .  
Czy k o n ie c z n ie  już trzeb a  w ło ży ć  j e d 
w abny k ape lusz?  P r z e z ię b ić  s ię  j e s t  
p rze c ież  za w sz e  czas.

Ubranka dziecięce.
K ryzys . . .  to  s ło w o  j e s t  te r a z  tak po 

w s z e c h n e .  S ły s z y  s i ę  j e  i c z y ta  w s z ę 
d z ie .  W ślad  sa  n iem  id z ie  drugie;  osz  
c z ęd n o ść . . .

O szczęd zać!  T en  w y ra z  zn am y o b e c 
nie w s z y s c y .  Z nają te  także,  och i jak  
d obrze,  w s z y s tk ie  p raw ie  p anie  domu.

B o  już coraz trudniej  j e s t  zw iązać  
p r z y s ło w io w y  k on iec  z końcem . A  w  do 
mu p r z e c ie ż  w ciąż  są  ta  sam e w ydatk i ,  
ch ociaż  ter a z  bardzo j a ż  zred uk ow ane .  
W ięc ż y w n o ść ,  św iat ło ,  opał, cz ę s to  słu  
żąca, cała  r o z le g ła  rubryka „dom", k tó 
ra m ieśc i  k om orne i d ługi s z e r e g  napo  
zór drobnych  —  od m ydła  p o c z ą w sz y —  
w ydatków , k tóre tw o r z ą  jed n ak  spore  
su m y. A ubranie? D la  d ziec i ,  m ęża ,  s ie  
b ie .

Och, ja  ju ż  sob ie  n ic n ie  sprawiam
—  m ówi n ie jed n a  z pań domu, —  c z a 
sem  p rzerob ię  so b ie  co ś  ze  s ta r e g o .

A le  d z ie c i  —  te  p r z e c ie ż  t y le  drą, 
ż e  n a s ta r cz y ć  trudno. Tak, to r z e c z y 
w iś c ie  p o w a żn e  z m a r tw ie n ie .  A le  i na  
n ie  trz eb a  zn a leźć  radę.  Jaką? P r z y  do 
brych  ch ęc iach ,  tr o c h ę  w o ln eg o  czasu  i 
n ie w ie lk ie j  sumki p ie n ię d z y  bardzo ła 
two. J e s t  j e s z c z e  zima. W ięc  d ziec i  u- 
b ieram y  w ełn ian o .  To n ajzd row iej  i naj  
l e p ie j .

G dy sk o ń c zy m y  już  w s z y s tk ie  sw o je  
za jęc ia  dom ow e, s iad am y so b ie  w y g o d 
n ie  i p u szczam y w ruch sz y d e łk o  i dru 
ty .  W s z y s tk ie  p rze c ież  ter a z  um iem y  
rob ić  sz y d e łk iem  i drutam i. Z w e łn y  
„ T ró jk ą t  w kole" z je j  n a jp r z e r ó ż n ie j 
s z y c h  ga tu n k ó w , w yrab iam y  m n óstw o  
r z e c z y .  C iep łe  s w e t r y  z w e łn y  „Tęcza"  
zrob im y dia ch ło p czy k ó w  i d z iew czyn ek :  
R ów nież  z t e g o  sa m eg o  rodzaju zrobi
my i p o ń c zo ch y .  Z c ie ń sz y c h  gatu n k ów  
zrob im y c ie p łą  z im ow ą b ie l izn ę .  M ię k 
k ie ,  c ie p lu tk ie ,  p u sz y s te  czapeczk i ,  s z a 
le ,  ręk aw iczk i zab ez p iec zą  dziec i  przed  
z im n em  i p r z y s tr o ją  je  ładnie .

W ełn a  j e s t  s to su n k o w o  n ied ro g a .  Do  
dam y ty lk o  n aszą  p racę i p o m y s ło w o ść
—  i m am y tanio  ubrane dzieci.  I t r z e 
ba p rzyznać ,  że  p rak tyczn ie .  W ięc . . .  już  
po zm artw ien iu .  Już w id zę ,  jak w s z y s t  
kie  panie zaop atru ją  s ię  w w e łn ę  i zas ia  
dają do pracy. D z ie c i  b ędą m iały  n ow e  
ubranka. Jed n a  z m oich  zn a jom ych  u- 
brała sw o je  d z iec i  w y łą c z n ie  na „ w e ł
n iano". Bardzo  ład n ie  w y sz ły  je j  p a lto 
ciki jed n o  z szare j,  d ru g ie  z b ron sow ej  
w e łn y ,  z k o łn ierzam i z w e łn y  baranka.  
R ów nież  szaro  i b ron zow e b y ły  garn i-  
turki,  sk ładające  Się ze  s w e tr a  —  b lu 
z y  zap in an ej  na g u z ik i  i sp o d e n e k  do 
kolan .  N oszą  s ię  one bardzo dobrze.  
M ają p rzy tem  o grom n ą  za le tę :  w ca le  
s i ę  n ie  g n io tą .

W fakiem uczesaniu  fes t  pani 
do twarzy?

U c z e s a n ie  o d g ry w a  n ie z m ie r n ie  waż  
ną r o lę  w w y g lą d z ie  k ob ie ty .  Z an iedb a
na fryzura  p rze k r eś la  zu p e łn ie  e le g a n c 
ki s tró j  i e f e k to w n y  m a q u il la g e .

F r y z u r a  pow inn a  odznaczać s ię  prze  
d e w s z y s tk ie m  staran n ośc ią ,  pozatem  po 
w in na  być tw arzow a.  N ie  każda pani  
c z e s z e  s ię  od p ow ied n io  do typu sw ej  
urody.

Z d ecyd ow an e  bru netk i,  n ie  p ow inn y  
on dulow ać w ło só w ,  a le  c z e s a ć  j e  g ład-  
ko ż r o z d z ia łk ie m  pośrodku, w ło sy  c ias  
no upinać w  t y l e  g ło w y  w w a łec ze k  lub  
u ło ży ć  w lok i.  N atom iast  ja sn e  w ło sy  
b lond ynek  n a je fe k to w n ie j  w y g lą d a ją  gd y  
są  p u sz y s te ,  n a leż y  j e  w ięc  ondulow ać  
i układać w loki. O b ecn ie ,  w karnawale  
bardzo m odn e są, do b a low ej  fryzu ry  
w ark ocze ,  k tó re  n osi  s ię  u p ię te  dooko
ła g ło w y  w „koronę". Zdaje s ię  jednak ,  
że  bardzo n ie w ie le  pań ma s w o j e  w ła s  
n e w ark ocze  —  m im o m ody, w ło sy  n ie  
zd ąży ły  p r z e c ie ż  j e s z c z e  odrosnąć.

L o k ó w  n ie  n osi s i ę  te r a z  na sz y i ,  
co b y ło  m odne d oniedaw na, l e c z  u ło ż o 
n e  na t y l e  g ło w y ,  tw o r z ą c e  rodzaj  
czuba.

Na w ie lk i  bal bardzo m ed n e  są  do 
w ła só w  djadem y, k tóre  nadają w yg ląd  
m a je s ta t y c z n y  i u ro cz y s ty .  R ó w n ie ż  k ii
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psy ukryte w lokach wyglądają bardzo 
efektownie, rzucając blaski przy każdem 
poruszeniu głowy. Trzeba tylko umieć 
umiejętnie je rozmieścić.

Osoby bardzo młode, ubrane w jas
ne, powiewne toalety balowe mogą wło 
sy przyozdabiać kwiatami, nawet źywe- 
mi. Może to być girlsndka drobnych 
kwiatuszków, a może też być jakiś je -  
den czy dwa większe kwiaty. Przyozda
biając włosy kwiatami należy pamiętać 
o jedoem: unikać przesady, gdyż bardzo 
łatwo można się narazić na śmieszność.

To też mała uwaga: ostrożnie z kwia 
tami! Należy zawsze umieć zachować 
artystyczny umiar. A wtedy nasza fry
zura będzie naprawdę czarująca!

„Czy pragnie Pani byćfpiękna?" zapytuje Elizabeth Arden.

KOSMETYKA,
Tajemnica pięknej cery.

Zazwyczaj kobiety chcą się robić 
pięknemi nagwałt, bez trudu i szukania 
głębszych przyczyn schorzeń skóry. To 
też salony piękności są przepełnione, 
zwłaszcza teraz, w okresie karnawału. 
Niektóre panie zastępują gabinety ko
smetyczne domowemi środkami: krem, 
puder, szminka. Lecz czy to wystarcza? 
Gzy patrząc zrana na jeszcze „niezro- 
bioną* twarz nie przejmuje was nie
chęć i czy nie myślicie o tem, coby 
mogło przywrócić waszej skórze dawną 
elastyczność, świeżość, barwę.

Gzy nigdy nie pomyślałyście, piękne 
panie, źe żywe rumieńce, soczystość  
warg i elastyczność skóry zależą od 
funkcyj wewnętrznych waszych orga
nów? Nie wystarczy więc masaż i arty
styczna szminka do naprawiania skut
ków złego funejonowacia wątroby. A 
najgłówniejszym wrogiem cery jest żo
łądek, który protestuje zapomocą różno 
rakich plam, wysypek i wyrzutów prze
ciwko ostrym i szkodliwym pokarmom, 
jakiemi jest  napełniony, nie mówiąc już 
o niesamowitych porach ich spożywania. 
Trudno, zdaje s'ę je st  narazie zrozu
mieć, że jakość pokarmów bez pomocy 
kremów i masaży utrzyma świeży i mło 
dociany wygląd cery. Ale tak jest. Nie
ma zmarszczek, zwiędłej skóry, niema 
plam, wysypek, pryszczów... A to wszyst 
ko zapomocą — jarstwa.

Zastanówmy się, co to jest mięso? 
Są to trupy zwierząt, spożywane przez

krem

N ie jednokro tn ie  z azd ro śc i  P an i  swej p rzy jac ió łce ,  na k tórą  oczy w szystk ich  są zwró- 
i z głębi p iers i  dobywa się lec iu tk ie  w estchnien ie . . .  „Żebym to ja...”

Może być Pan i rów nie piękna, ale trzeba is to tn ie  tego 
pragnąć. P iękność tak sam o jak wiele innych cennych  w a
lorów, zdobywa się  jedy n ie  us i lnem  pragnieniem . Trzeba 
Pan i wiedzieć, że  is tn ie je  pewna ta jem nicza  sztuka, d z ię 
ki k tó re j  m ożna s tać się p iękną w bardzo  krótkim czasie, 
bo za ledw ie  w ciągu jed n e j  doby. Jeże l i  zechce  P an i  po
święcić codz ienn ie  tylko dz ies ięć  m inut na s to so w an ie  u- 
m ie ję tn e j  pielęgnacji swojej twarzy, z dnia na dzień będzie 
s ię  P an i  s taw ać  p iękniejszą.

Radzimy stosow ać domow ą k urac ję  E lizabeth  Arden, 
kurac ję  niezwykle pros tą ,  da jącą  jedn ak  nadspodziew ane 
wyniki.

A za tem  należy co d z ien n ie  zmywać kurz i p ud er  z tw a
rzy k rem em  zmywającym, który idealn ie  skórę  oczyszcza. 
Krem te n  sprawia, że skóra s t a je  się czysta i gładka.

N astępnie  trzeba  ożywić ce rę  p łynem  „Ardena Skin 
T on ie”, który n ad a je  twarzy wygląd świeży i pobudza  sp rę 
żystość mięśni .  Po użyciu tego p łynu cera  s ta je  się r u 
m ian a  i zdrowa.

W reszcie  p rz e d  span iem  należy sm arow ać twarz k re 
mem „Velva”, którv  oddz ia łu je  na  m iękkość  i jedwafaistość 
skóry. Jeże l i  c e ra  P a n i  jes t  such a ,  radzimy s tosow ać  

„Orange S k in  F o o d ”, który je s t  bardzie j  treściwy i zaw iera  w ięcej tłuszczu .
S tosu jąc  tę  k u ra c ję ,  p rzekona się Pan i,  że re zu l ta ty  jej są niebywale.
Wszystkie kosm etyk i  E lizabeth  Arden są do nabycia po cenach  nominalnych w agen-
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Trzech cyganów zniewo* 
lit© 15-letnią cyganię.

Na „ z i m o w e  l eże" d o  Cze ladz i P r z y

tu rz e  Perfum erja  A. N eu m a n ,  C zęs tochow a, I I  A  eja Nr. 20.

ludzi na trzeci, czwarty, a czasem na
wet i na piąty dzień po zabiciu, t. j. 
kiedy mięso znajduje się już w stad- 
jum rozkładu i posiada wiele trujących 
czynników, które, trafiając do krwi, sto 
pniowo ją zatruwa i powoduje wielora
kie zuburzenia w organizmie, które z 
biegiem czasu mogą przynieść niepowe 
towane szkody dla zdrowia. Lekarze 
zabraniają jedzenia mięsa po latach 30 
z obawy przed artretyzmem. Czemuż 
więc być mądrym po szkodzie i nie 
stać się jaroszem w chwili, gdy się prze 
konamy, że mięso jest  szkodliwe.

Oprócz jarstwa niemniej decydujący 
wpływ na cerę wy wiera abstynencja od 
wszelkich ostrych przypraw, w skład 
których wchodzi pieprz, papryka, ocet, 
różDe korzenie ostropodniecające i t. d. 
oraz od napojów alkoholowych (o bied
ne miłośniczki cocktail‘ów) — rozrywa
ne pomiędzy chęcią sprawienia rozko
szy podniebieniu, a pragnieniem posia- 
siadania ślicznej cery — (nawet od moc
nej kawy i herbaty (nie mówię już o 
paleniu, gdyż to samo przez się ro
zumie.

Abstynencja — pomyślą sobie nie
które panie — ach, to okropne! Da wam 
jednak ona inne, zdrowe, czyste, nor
malne pokarmy, nie drażniące podnie

bieaia ani zmysłów, ale dające możność 
żołądkowi spokojnie i normalnie funk
cjonować. Oczyszczona krew będzie pły
nąć do wszystkich komórek wartkim 
strumieniem, nie ociężałym od narko
tyków, nie ^rozrzedzonym od ostrych  
przypraw, nie wzburzonym sztucznie  
przez alkohol, ale pełnym istotnej, od
żywczej mocy.

A na matowej, elastycznej skórze 
pojawi się normalny rumieniec zdrowia. 
Rzućcie te sztuczne podniety, któreml 
zatruwacie swój normalny smak życia i 
oszukujecie 3woje zmysły, dajcie moż
ność słońcu wnieść zdrowie w wasze 
organizmy zapomocą jarzyn, owoców i 
miodu tej najcudniejszej esencji kwiet
nej słodyczy, zebranej przez pracowite 
pszczoły. Bierzcie wprost od przyrody 
jej dary, dla otrzymania których nie 
trzeba zabijać żywych, myślących i czu 
jących istot: masło, sery, jaja, ten naj
istotniejszy pokarm, potrzebny nade- 
wszystho naszemu organizmowi.

była jesienią spora gromada cyganów 
którzy rozlokowali się po domach cze’ 
kając nadejścia ciepła, aby znów udać 
się w dalszą wędrówkę.

Onegdaj do komisarjatu policji przy 
była stara cyganka, która oświadczyła 
że jej wychowanka, niejaka Burjańska' 
licząca niespełna 15 lat, została zgwaf 
eona przez trzech cyganów, a miano, 
wicie: Głowackiego, Gana i Chana.

Głowacki, który uchodził za narze- 
czonego Burjańskiej, namówił dziewczy 
nę, by udała się znim do parku w Cze 
ładzi. Gdy Głowacki znalazł się wraz 
ze swą narzeczoną w budynku, w któ
rym mieści się bufet, doszło do nich 
dwóch młodych cyganów Gan i Chan.

Trzej mężczyźni niespodziewanie 
rzucili się na młodą dziewczynę i ko
lejno dopuścili się na niej gwałtu.

Na podstawie przeprowadzonych do 
chodzeń trzej cyganie zostali areszto
wani. Lekarz stwierdził, że Burjańska 
została zgwałcona.

KADJG.
W A R S Z A W A  29 s ty c z n ia

liii SCarnaw ał jazz-kbandowa
Doskonale zgranych muzyków . R epertua r  nut 
najnowszy. Cena p rzys tępna .  Adres: R. Ra
czyński ul. Kazimierza 11 i F. Belof ul. D em 
bińskiego 4 (daw. Pomologiczna).

6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze11, 
6.48, 7.07, 7.25 M u zy k a  z p ły t .  6.52 Gimnas
ty k a .  7.15 D z ie n n ik  p o ra n n y .  7.35 Chwilka 
p a ń  d e m u .  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7,5ft 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  11,57 S y g n a ł  czasu. 
12 03 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 Codzien, 
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j .  12.10 K o n c e r t  zesp. 
Z. G r o s m a n a .  12.45 A u d y c ja  dla d z iec i  młod 
s z y c h .  13.05 D. c. k o n c e r t u .  15.30 Wiado
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o ls k im .  15.35 Przegląd 
g ie łd o w y .  15.45 M uzy k a  lek k a .  16.45 Skrzyn
k a  P .  K. O. 17.00 K o n c e r t  z e  L w i w a .  17.25 
„ Z je d n o c z e n i e  r u c h u  s p ó ł d z i e l c z e g o  w Pol 
s c e “, o d c z y t .  17.35 M u z y k a  ło t e w s k a  (płyty) 
17.50 S k r z y n k a  p o c z to w a  te c h n ic z n a .  18.00 
W ia d o m o ś c i  r o l n i c z e .  18.10 Z y c i e  kultural
n e  i a r t y s t y c z n e  s to l ic y .  18.15 M ały  koncert 
t r i a  S t.  R y m o w ic z a .  18.45 S z k ic  literacki. 
19.00 K o n c e r t  z K a to w ic ,  19.20 Pogadanka 
a k tu a ln a .  19.30 K w a d r a n s  i a z z u  fortepian 
19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p .  19.50 Wia
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 K o n c e r t  popularny 
w y k .  P ork .  sy m f .  P. R. p o d  d y r .  J . Ozimiń- 
sk ie g o .  20.25 R e c i t a l  z  K rakow a.20 .45  Dzieu 
n ik  w i e c z o r n y .  20.55 J a k  p r a c u j e m y  w  Pol
sc e .  21.00 „C o c ta i l  m u z y c z n y " .  22.00 Koncert 
r e k l a m o w y  22.15 P ły ty .  23.00 Wiadomości 
m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik .  lo tn ic z e j  23.05 Mu
z y k a  t a n e c z n a  z d ańc .  „O aza" .

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej rodziny 

18) w Polsce.

— I gdy tak siedziała bez ruchu, 
ogarnęło ją przeświadczenie, że rozpły
wa się  w jakimś bardziej uczuciowym 
pierwiastku.

Halina u jej boku szeptała:
— To także kompozycja nadziei.
Późno było, gdy pozostali goście za

częli się schodzić w jadalni do spożycia 
nieformalnej kolacji, znowu złożonej z 
zimnych mięsiw, wciąż zastawionych na 
stole, choć już nie tak symetrycznie  
jak rano. Tu także, w tej atmósferze 
Święconego, życzono sobie dobrej nocy.

— Dziękuję panu za muzykę— rzekła 
Meta do Ludwika, żegnając się z mm" 
— Zdaje mi się, źe nie opuści mnie we 
śnie.

-— Nie chciałbym, żeby pani przez 
nią zepsuła sobie noc.

— Jaka szkoda, prawda Ludwiku? —  
wtrąciła Halina uśmieszkiem, źe stare 
zwyczaje tak już całkiem minęły. 1st 
niało coś dawniej, co się nazywało po
całunkiem pokoju w dniu Wielkiejnocy 
— nieprawdaż?

Ludwik spojrzał na siostrę, nie bez 
iskry w oczach.

— Dobre stare obyczaje giną, wiel
ka szkoda!

— Dobre stare obyczaje —  roze
śmiała się Metą, pokrywając lekkie zmie 
szaaie. Potępiłeś je  pan dziś rano jako 
barbarzyńskie!

— A pani dziś rano oświadczyłaś, źe 
są malownicze i banalne.

— Zmieniłam zdanie obecnie.
— I ja zdanie zmieniłem.
— Co zdaje się zapowiadać, żeśmy

skazani na wieczne nieporozumienie.
— Ufam, że nie. W każdym razie 

nie widzę w tem powodu, aby mi pani 
ręki nie podała. Już raz dziś miałem 
ten zaszczyt...

Choć ostrzeżona doświadczeniem, 
nie umiała znaleźć pretekstu do cofnię
cia dłoni, choć, gdy uczuła na niej g o 
rejące wargi, żałowała.

Meta wracała podniecona do siebie. 
Nie pamiętała w życiu dnia tak pełnego 
ożywienia i wrażeń, a zmieszanie jej 
nie osłabło, gdy Halina, wstępując z 
nią razem po szerokich schodach, szep
nęła:

— Nie mogło lepiej się zacząć.
Czy się cokolwiek zaczęło? Takby

sie prawie zdawało— cboć nie przyszło 
na myśl Mecie, źe ta lekkomyślna, im
pulsywna dziewczyna niebacznie może z 
ogniem igrała.

HRABIA.
— Nie ms sie czego alarmować, mój 

ojcze — mówiła Meta w parę tygodni 
później w jednym z pokoików białego 
dworku, zamienionym na rodzaj prymi
tywnego gabinetu do palenia przez usta 
wienię głębokiego fotelu, stolika do pi
sania i rozwieszenie kilku jaskrawych 
kilimków, o ile naturalnie pokój, pozba
wiony otwartego komina, może zasługi
wać na miano gabinetu do palenia.

— Każde przedsiębiorstwo potrze
buje wkładów z początku, trzeba na
przód siać, ażeby potem zbierać. Stąd 
wynika, że jeżeli chcemy z czasem mieć 
kartofle, owies i kukurydze, musimy 
kurydzę, owies i kartofle włożyć w 
grunt — i zboże też, naturalnie.

Nie będziemy już przecie jadać chle 
ba piekarskiego, gdy go wypiekać bę
dziemy z własnej mąki. A kiedy ras 
dojdzie do tego, to nie kupimy już ani 
ziarnka na nasienie — lecz przewszyst 
kiem trzeba nam zebrać własne ziarno.

— Masz zupełną rację, ale te wkłady 
rosną jakoś nieproporcjonalnie do na
szych obrachowań.

Skala oburzenia była może nieco wyż 
szą w głosie niż w przekonaniu.

—  Proszę z łaski swojej wymienić 
choć jednę rzecz nieproporcjonalnie 
droższą, niż obrachowaliśmy!

— Nie, nie moje dziecko... nie po- 
patrafię wymienić... ani jednej rzeczy; 
ałe wszystkie razem rosną do zastrasza 
jących rozmiarów,

Każdy przedmiot z osobna jest  tani, 
przyznaję, a jednak suma przewyższa o 
wiele nasze obliczenia. Weź np. nowe 
dachy, których nie mieliśmy w planie, 
jak również nowego ogrodzenia ogro
dowego.

— Cóż, trudno! niepodobna przecie 
wszystkiego przewidzieć, nie widzę jed 
nak powodu do zniechęcania się tem, 
źe trzeba było sprawić nowe dachy, 
lub zakupić zia.rno na nasienie. Proszę  
pomyśleć, jakie z tego będą rezultaty! 
Oto mam wszystko szczegółowo wyracho 
wane! — i Meta otworzyła większą z 
dwóch ksiąg, które przyniosła pod pa
chą (druga była słownikiem polskim) i 
jęła streszczać ustępy.

—  Jeden kamień kartofli, nawet 
przy urodzaju przeciętnym, powinien 
wyprodukować, licząc najskromniej, ka
mieni dziesięć, jeden busze! owsa— bnsz 
li dwanaście, jeden buszel kukurydzy—  
bussli dwadzieścia pięć. Nie liczmy na 
więcej niż przeciętny urodzaj, żeby w 
żadnym razie nie mieć zawodu, widzi 
więc tatko czarno na białem, że zwróci 
się n«m dziesięć i dwanaście i dwadzie 
śeia pięć razy wartość tego, co teraz w 
ziemię wkładamy, a może nawet daleko 
więcej, jeżeli urodzaj okaże się po
myślny. Będzie to naprawdę jakby da
rowane.

— Trzeba opłacić robotę — zau
ważył Mr. Hampton sceptycznie.

— Po ośm pensów dziennie, proszą 
pamiętać!

— To prawda. Więc moja kochana, 
jestem gotów podpisać czek, którego 
żądasz, lecz pamiętaj, proszę ciebie, że 
już nie będę w stanie wiele ich podpi 
sywać. Zostawiłem w banku, jak wiesz, 
tysiąc funtów jako rezerwę. Żyjemy 
już z tego od paru miesięcy, teraz jel 
nak, kiedy już reszta inwentarza fol
warcznego zakupiona i wszystkie repe
racje porobione.

— Lecz o tej porze co rok, kto wie 
czy nie będziemy wkładać fundusze 
banku, zamiast je  wybierać jak obecBie? 
bo wątpię, czy będziemy w stanie Kjeść 
sami tyle kartofli i kukurydzy. Część 
ich sprzedamy. Pójdę teraz zobaczyć 
co chłopcy robią. Aha! zapomniałam po
wiedzieć, że na śniadanie będą pieczo
ne bekasy, hr. Woliński przysłał hili® 
sztuk wczoraj wieczorem. Trochę t° 
lepsze od kotletów baranich? czy 
nie?

— Pieczone bekasy! — zamyślił sit 
Mr. Hampton i usadowił się głębiej * 
fotelu, rzucając mimowiednie wzroki®® 
bu miejscu, gdzie się powinien był 208ł 
dować ogień kominkowy.

Trochę lepsze od kotletów baranic!3’ 
zaprawdę, a nawet przy Bristol-StrpP; 
potrawa podobna należałaby d o  mara®8 
nieziszcsalnych. Tak, nawet wygna03® 
miewa kompensaty i nawet gorycz pQ(i' 
pisywania czeku może być osłodzona 
zalatującym zspaszkiem s o e s y s t e g 0 
dania.

Gdy Mr. Hampton wyciągnął prz00 
przed siebie nogi na barwistym kili®' 
ku, ogarnęło go po raz pierwszy po°zU 
cie dosyć przyjemne, że był Dii®0 
wszystko obywatelem ziemskim i 
ścicielem pary koni pojazdowych, wp08‘ 
wdzie piętnastej miary.

c. d. n.
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